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PRZEMOWA. 


Ob WIEKÓW niepamiętnych wyrzeczo- 
na, a codzienném potwierdzaną doswiad- 
czeniem, próžnobysmy powtarzali pra- 
wdę, że czytanie i rozmyślanie, jest ró- 
wnie istowym warunkiem życia ludzi u- 
mysłowego, jak załatwianie potrzeb ma- 
terjalnych, tudzież ruch i praca nieod- 
bite są do uwzymania zmysłowego bytu. 
Prawda ta, z całym orszakiem miejsc po- 
spolitych, o pożyteczności, roskoszach i 
wpływie zatwudnień pismiennych, tak czę- 
sto, w prozie, wierszach 1 ustnćm roz 
prawianiu, występowała już i codziennie 
występuje na popis publiczny, i tak się 
przez to samo stała powszednią, iż sły- 
szenie jej ustawiczne, ledwo niemachi- 
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nalne, żadnych prawie nie obudza wra- 
żeń. Atoli potrzeby życia umysłowego, 
równie jak potrzeby ciała, dawać się czuć 
statecznie nie przestają, domagając się a 
żeby je zaspakajano. Umysł wprawiony 
tak w poruszenie i czynność, ubiega się 
ciągle za przedmiotami, na któreby wy- 
wrzeć ją zdołał, a to właśnie dając po 
czątek pismiennictwu i czytaniu tworzy, 
w rozmaitych językach, tak nazwane li-- 
teratury, których mniejsze lub większe 
bogactwo i udoskonalenie, jest skazó- 
wką, umysłowego, mówiących niemi lu- 
dów, wykształcenia, Po pisarzach i czy- 
telnikach, miarkować można o stopniu 
uprawy umysłowej, pewnej, jakiejkol- 
wiek danej społeczności. 

Jaki jest obecny stan literatury naszej, 
w rozmaitych odnogach nauk i umieję- 
tności, jaka jest liczba poświęcających 
się im, z obowiązków stanu, lub przez 
samo, w tej albo też owej nauce upodo- 
banie, osób, a ztąd, do jakiego stopnia 
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doszło pomiędzy nami oświecenie, nie- 
mamy tu zamysłu rozważać : nad tém- się: 
tylko, w krótkości, zastanowimy, czy 
jest, i jaki jest u nas, popularny, iż tak 
rzekę, gust do umysłowych zawudnień, 
i czego mu jeszcze nie dostaje, ażeby się 
nakierował i zmierzał do ich istotnego 
celu ? 

Publiczność nasza, po miastach, w klas- 
sie dosyć miernej nawet, wielkie upodo- 
banie do teatralnych widowisk okazuje; 
scena dobrym sztuk wyborem i odpowia- 
dającóm ich wystawieniem zalecona, za- 
wsze miała widzów dostatek; kobićty i 
młodzież, cokolwiek już oświecenia po- 
siadająca, czytać lubią poezje, romanse 1 
powiesci; ludzie -w dojrzalszym wieku 
czytają pospolicie gazety, i radzi o prze- 
czytanych tam rzeczach rozprawiają. Przed 
niedawnómi czasy jeszcze, wychodziło 
w Wilnie, sześcioro, czy też siedmioro, 
współcześnie prawie, pism perjodycz- 
nych, z których każde miało, mniej wię- 
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cej, dostateczną liczbę czytelników. Z tej 
przeto uwagi wyświeca się oczywiście, że 
umysłowe, pomiędzy nami życie, jest 
obudzone i obszernie się rozciąga: lecz 
przyznać potrzeba, iż od niejakiego cza- 
su, mdłym bardzo, ckliwym i dziecin- 
nej tylko lat dobie przyzwoitym, utrzy- 
muje się pokarmem. 
Po zgasnieniu bowiem jedynego, wo- 
statnich latach, perjodycznego, nauko- 
wego pisma w Litwie, jakićm był Dzien- 
NIK WiLEŃski, oprócz książek szkolnych, 
których przeznaczenie jest różne od pism 
do popułarnego czytania służących, wy- 
chodzą jedynie zpod prass tutejszych sa= 
me tylko, różnej wartości. wewnętrznej, 
tlumaczenia, powieści i romansów. Wy- 
dawany w Stolicy Państwa, po polsku, 
TYGODNIK PeETERsBURSKI i BALAMUT, 
przez dowcipne i satyryczne krytyki oby 
czajów, tudzież przez oswiecone, trafne, 
gruntowne, lubo niekiedy, zbyteczną su- 
rowością,  zrażające młodych, płodów 
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pismiennych sądzenie, mogłyby istotniej- 
szego, zaiste, rozumowi dostarczyć po- 
siłku, ale na nieszczęście tak tu mało są 
upowszechnione i tak zrzadka czytane, 
że pisarze nawet sami, o których tam 
bywa sądzenie, ledwo się z powieści 
ludzkiej dowiadują, iż ich pisma roz- 
ważano, i to pospolicie wtenczas, kiedy 
się czegoś przykrego dowiedzieć wypa- 
dnie. 

Całe zatóm powszechniejsze u nas czy- 
telnictwo, ogranicza się zatrudnieniem 
ciekawości, zajęciem obrazami! niekiedy 
pięknemi, imaginacji, lub też obudza= 
niem namiętnych poruszeń. Ciekawość 
może bydź uważana za najpierwszy i głó- 
wny bodziec potrzeb umysłowych, lecz 
poddana jej pastwa nie zaspakaja ich by- 
najmniej; dąży ona bowiem do poznabia 
tego, o czém jeszcze zgoła nie wie, jest 
zatém ślepa, częstokroć więc oszukiwa i 
prowadzi do błędu. Obrazy imaginacji, 


lubo się gruntują na stowarzyszeniu z sobą 
+ 
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przedmiotów i wyobrażeń, już zkądinąd 
znajomych, nie mając atoli wzoru całko- 
witego w naturze rzeczy, dalekiemi bar- 
dzo są od prawdy. Nierównie więcej je- 
szcze odsiępują od niej żywe uniesienia 
namiętności, a ślepa im powolność na 
nieskończone uchybienia, szwanki i nie- 
bezpieczeństwa narazić jest zdolna; za= 
miast bowiem oświecania umysłów, żeną 
je na niepewne rozdroża, i w matnią ro- 
zumowych wraz z moralnemi obłąkań 
wikłają. 

Każdy człowiek, mniej więcej, natu- 
ralnego otrzymał usposobienia, do zaj- 
mowania się tém, co jest ciekawe, do 
przypatrywania się, z upodobaniem obra- 
zom pięknym, tudzież do namiętnych u- 
czuć: rzeczy te, w pewnym względzie, 
obcemi nie są samej nawet grubej nie- 
wiadomości i prostactwu, chociaż się im 
w sposób niedokładny i nieoznaczony 
wystawują; mogą się albowiem w ty- 
siącznych zmiennych postaciach obja- 
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wiać, a znajdując wstęp swobodny do 
duszy, przez wszystkie zmysły najżyw= 
szemi uczuciami ją przeniknąć; a przy 
znajomym wpływie wyobrażeń i pojęć na 
kierunek i dążenie woli, pociągnąć ją za 
sobą. Jakiż więc z tego wszystkiego wy- 
niknąć może dla pojedyńczych osób i dla 
całego towarzystwa pożytek? Człowiek 
po doznaniu podobnych: wrażeń, ani 
świadomszym rzeczy, ani rozsądniejszym, 
ani się lepszym nie staje: szczęśliwy, je- 
żeli po nich, przeciwne skutki nie wy= 
nikną! Lecz kiedy przy zatrudnieniach 
i czynności umysłu, wszystkie jego wła- 
dze zarówno są w ruchu, i zgodnie 
w doskonaleniu się postępują, ta ich ró- 
wnowaga tylko do istotnego celu, wy- 
tkniętego przez rozum i doświadczenie, 
pracom umysłowym, doprowadzić jest 
zdolna. Roskosze, których |jest źrzódłem 
uczucie piękności, tudzież niesjpodzia= 
nych i żywych poruszeń serca, uprzy- 
jemniają zwykle wiek młodzieńczy umy- 
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słu, ale poznanie istoty i prawdy w rze- 
czach dojrzałości jego dokonywa. Z wy- 
mienionych dotąd przedmiotów powsze- 
chnego u nas czytelnictwa, widzimy, że 
mu bardzo schodzi na tém, ażeby przy 
zatrudnieniu ciekawości imaginacji wraz 
z żywszemi serca poruszeniami, było na- 
uczającém , i do poznania gruntu rzetel- 
ności i prawdy w rzeczach doprowa- 
dzało; bez czego wszakże pismiennictwo 
i czytanie na bardzo się mało przydadzą. 

Uczucie miłe, jakie się jednoczy z do- 
chodzeniem, rozważaniem i poznawa- 
niem prawdy, nie tylko zajmuje nasz ro- 
zum, ale przenika i napełnia duszę, na- 
bawiając ją roskoszy uspokojenia i pe- 
wności. Prawda, że się to uczucie roz- 
wija 1 wzmaga powolnie, przy pilniej- 
szej rozwadze przedmiotów i głębszćm a 
pracowitszćm o nich rozmyślaniu, i dla 
tego mniej poufałe, mniej zrozumiane i 
wudniejsze jest do pojęcia; ależ za“ to 
w nim się jedynie zawierają skutki rze- 
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telnego oświecenia; które czyniąc czło- 
wieka rozsądnym, sprawiedliwym i do- 
brym wprowadza go do przybytków bło- 
gich doskonałego pokoju, przy uciszeniu 
uumnych i drażliwych namiętności, przy 
wyzuciu się z przesądów i uprzedzeń; do 
przybytków mówię, nigdy niezachmu— 
rzonej pogody, które jak powiada poeta: 


Semper innubilus aether iniegit, 
Bt large diffuso lumine ridet. 


Przeswiadczeni mocno u siebie o tej 
prawdzie, a pragnąc, według naszej prze- 
możności, przyłożyć się, o ile od nas 
będzie zależało, do upowszechnienia po- 
między współziomkami naszymi, zdro- 
wych myśli, gruntownych poznań, doj- 
rzałych, dobrze zgłębionych i rzetelnych 
sądów, w rzeczach naukowych, powsze= 
chniejszy interes wzbudzających, przedsię= 
wzięliśmy ogłaszać je w zbiorze niniej- 
szym, któremu tytuł FFizerunków i Roz- 
trząsań Naukowych, nadalismy dla tego, 


s 
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że pod nim wielka rozmaitość przedmio- 
tów ogarnąć się dozwala. Pomimo to 
wszakże zbioru tego mie zamierzamy $0- 
bie uczynić encyklopedycznym: a cho- 
ciaż to pragniemy nawrócić umysły na 
drogę poznań rzetelnych, na przekona- 
niu rozumu i ścisłej krytyce ugruntowa- 
nych, dalecy wszakże jestesmy od na- 
pełniania go badaniami oschłemi i po- 
zbawionóćm wszelkich powabów,  aryt- 
metycznóm ocenieniem rzeczy.  Zajmie 
w niém miejsce to tylko, co zwiastując 
byt swój rzetelny przekonaniu, zaleca się 
życiem, zdrowiem, czerstwością i nado- 
bna urodą. Słowem, przedmioty oświe- 
cające rozum przybrane w powaby stylu 
i sztuką pisania zalecone, składać będą 
Wizerunki i Roztrząsania Naukowe. 
Zmajdzie tu czytelnik obrazy ogólnych 
charakterów i stanu obecnego literatury, 
rozmaitych narodów, żywoty sławnych 
pisarzów, artystów i w rozlicznych za- 
wodach życia towarzyskiego niepospoli- 
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tych ludzi, rozbiory i krytyczne oszaco- 
wanie dzieł najwięcej wziętości niają- 
cych, wiadomosci o wynalazkach, od- 
, kryciach .i przedsięwzięciach do wzrostu 
cywilizacji dążących i t. p. Przedmioty, 
w skład zbioru niniejszego wchodzące, 
będą po większej części przekładami 
z najlepszych w krytyce literackiej, tu- 
dzież innych naukowych gałęziach pi- 
sarzów: chociaż się nie zaniedba o umie= 
szczaniu w nim, krótkich przynajmniej 
"Wiadomości, o pomnażających się lite- 
ralury naszej bogactwach. Słowem sta- 
rać się będziemy zbiór ten uczynić skła- 
dem wiadomości i materjałów nauko= 
wych, takim, do któregoby się w po- 
wzebie odwołać można było, czyli książ- 
ką, nie przez stracone tylko chwile czy- 
tania, lecz zawsze przydatną. 

Tomik każdy stanowić będzie zupełną 
i oddzielną od innych całość: liczba ich 
wyjsdź następuie mogących, ani czas ko- 
lejnego po sobie ukazywania się, nie są za- 
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mierzone. Jeżeli uda nam się trafić do 
smaku czytającej Publiczności i przynieść 
jakąkolwiek dla powszechnej oświaty ko- 
rzyść , (chociaż rzetelnie, tego zarozu- 
mienia, bez przywdziewania maski fał- 
szywej skromności, wcale nie mamy) 
staraniem naszém będzie pracować na 
zbliżenie się do tego celu, jak najwięcej 
i jak najusilniej; a to się stanie jedyną 
wewnętrzną serca pociechą i jedynćm 
trudów naszych wynagrodzeniem. 


ZDANIE 


. O WSPÓŁCZESNEJ LITERATURZE 
FRANCUZKIEJ (). 


O» TRZECH lat przeszło, stan literatury 
francuzkiej, do rzeczy bardzo zasługujących 
na uwagę należy. Wszyscy znakomici pisa- 
rze tego kraju przystają jednozgodnie na za- 
męt w wyobrażeniach i na śmieszne dzi- 


(*) Krytyka, której się tu kładzie tłumaczenie z pi- 
sma perjodycznego angielskiego (Edinburgh Re- 
view), odznaczająca się wysokiemi pojęciami fi- 
lozoficznemi, tudzież znajomością głęboką stanu 
moralnego Francyi, może się za zbyt surową 
niektórym naszym czytelnikom wydawać. A lu- 
bo, nam samym nawet wydała się ona niekiedy 
niesprawiediiwą; nie- poczytywaliśmy wszelakoż 
za potrzebną złagadzać jej ostrość, i osłabiać 
surowość: dobrze jest znać zdanie, jakie o 
dziełach będących we „wziętości pomiędzy na= 

; "Wizerunki. N. 1. } 1 
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wactwo stylu, które część większą nowych 
płodów znieważają. Zigadzają się również na 
okrycie sromolą płochego egoizmu ze spro- 
śnym cynizmem, których te dzieła tak smu- 
tne przykłady wystawują. Jest lo zgodne o- 
głoszenie klątwy przeciwko temu brakowi za- 
sad i przekonania, w rzeczach, które do re- 
ligii, moralności, gustu i sumnienia. należą. 
Mówią, że się geniusz ludu psuje; Że nic nie 
masz głębokiego, nic rzetelnego i uczutego 
dostatecznie: ale to jest dziwniejsza, że ci 


ane 
mi, mają cudzoziemcy, których punkt widzenia 


sprzyja niewątpliwie bezstronności sądu; zacho- 


waliśmy przeto w zupełnej surowości oskarżenia . 


i zarzuty, które pisarzom naszym krytyk edym- 
burgski zadaje. Przestaliśmy tylko na sprosto- 
waniu niektórych uchybień matevjalnych , łatwo 
zasługujących na przebaczenie, w tém, kto nie 
widział zblizka teraźniejszej naszej literatury. I 
tak, przypisuje on jednej i tejże samej osobie 
romanse tak znakomite, pisane w towarzystwie 
przez PP. Brucker'a, Leona Gozlawa i Massona; 
równie, jak nie zna prawdziwego nazwiska i płci 
P. Sanda, pisarza pseudonima, co jest każdemu 


wiadomo; jak przyznaje Pani Girardin, jeden zro- 


nić: 
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ladzie, którzy się rozwodzą tak głośno nad 
tą teorją, którzy znajdują najwymowniejsze 
slowa, tam, gdzie chodzi o wystawienie na 
wzgardę stanu Francyi amysłowego, samiż 
rzeczywiście kopią przepaść, zarażają jadem 
ranę i przydają nowych nasion do skażenia, 
na jakie się żalą. Romanse po romansach, 
dramata po dramatach, pomnażają bardziej 
jeszcze pierwiastki niesforności i zamięszania 
w zdaniach, którym naród ten na łup wy- 
dany został. Zawsze sceny wszeteczne i sro- 
gie, zawsze wyrazy albo wściekłością albo 
wyuzdaną rozpustą oddychające: nie pocie- 


à 
mansów Pani Zofii Gay; jak umieszcza w pocz- 
cie pisarzów fantastycznych P. F. Szala (Ph. Chas- 
les), który się nigdy o sławę w tym rodzaju nie 
ubiegał; jak wymienia dramat P. de Raymond 
w liczbie sztuk, za Żywota nieszczęśliwego Es- 
cousse granych. Powinniśmy byli naprawić te 
omyłki materjalne, lekkie z siebie samych; lecz 
za obowiązek poczytaliśmy sobie, nic nie doda- 
wać do sądów aristarcha szkockiego i nic z nich 
nie ujmować: albowiem nie własne tu nasze 
' „zdanie objawić mieliśmy w zamiarze. Rey. brit, 
1% 
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szającego serce, nic kojarzącego związki społe- 
czne: ani jednego dzieła prawdziwie moralne- 
go, któreby dążyło do ugruntowania na jej nie- 
wzruszonej podstawie,tej wiary chrześciańskiej, 
do której wszakże odnoszą się wszyslkie zwy- 
czaje, wszyslkie uczucia i wszystkie obyczaje 
"nowoczesne, i która tyle rewolucyj przeżyła. 
Zapatrując się na taką literaturę sąsiadów 
naszych, jaką ją od czasu pewnego uczynili, 
*rzeklbyś, że geniusz pogmatwania i zamętu, 
jest jedynym bogiem, którego przypuszczają 
i jedyną muzą, której święcą ofiary. Roz- 
bierając ją zblizka, zdajesz się bydź pochy- 
lonym nad przepaścią, w której się przewra- 
cają i walczą z sobą wszystkie niesforności, 
wszystkie przeciwieństwa; jest to studnia bez- 
denna, podobna do Danta obwodów. Z któ- 
rej wychodzą społem, rozmaite języki, wy- 
razy pokorne, jękibolesci, ryk zajadłości, gto- . 
sy grzmiące na przemiany ze słabemi, o- 
raz przedłużone klaskanie w ręce: 


+ , : 
4 Diverse lingue; orribile favelle, 


Gemiti di dolore, accenti d'ira, 


Voci alte e fioche e suon di man con elle! 


5 


Ponad tą przepaścią unoszą się bez prze- 
stanku postaci dziwaczne i krwawe; kilku 
salyrów bezwstydnych; czasami anioł z roz- 
czochranemi włosami, z posępnym uśmie- 
chem: ale nic nie zwiastuje porządku, po- 
koju i wielkości, którymby miejsca te wi- 
dziadła oburzające i cudackie i to chaos fan- 
tastyczne, wkrótce ustąpić miały. ; 

Na szczęście wątpić się nie godzi, ażeby 
ten stan nieszczęśliwy nie był jedynie sta- 
nem przejścia. Dzisiaj, w sobie samej tylko 
nważana literatura francuzka, bardzo się nę- 
dzną i nikczemną wydaje: zbywa jej razem 
na lej dostojności, na tej wielkości, na tym 
urodzaju, które do epok niezachwianej wia- 
ry, lub do tej potęgi niszczącej, cechy re- 
wolucyjnych czasów, należą. 

Literatura wieku ośmnastego jeden tylko 
wyłącznie cel miała: a tym było niszczenie; 
ale jakże była przeważną, jak potężną! jak 
przeświadczoną!  Wierzyła ona w dzielność 
energii ludzkiej, i w możność doskonalenia 
się przyrodzenia naszego. Rznucając klątwę 
otwierała wraz w przyszłości światu widok 
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chwały połączonej z potęgą. Jedną ręką ni- 
'weczyła ona powagę wieków, a drugą otwie- 
rała księgę tego nowoczesnego objawienia, lej 
apokalipsy filozoficznej, która wszystkich lu- 
dzi szczęśliwymi, wszystkie prawa mądremi, 
wszysikie narody kwitnącemi uczynić miała. 
Targała ona dawne węzły ustanowień towa- 
rzyskich; lecz dążyła do ich odnowienia i u- 
czynienia piękniejszemi, mocniejszemi i trwal- 
szemi. VVolierowie, Helwecyusze i Dideroty, 
wiedzieli o tém czego chcą, bardzo dostate- 
;eznie: było to dla nich uszczęśliwieniem i 
roskoszą, kiedy mury starej budowy, na o- 
koło nich, pękały i runęły; kiedy bożyszcza 
i trony, świątynie i wieże feudalne, powałem 
okrywały ziemię, padając pod ich młotem 
potężnym. Ci ludzie pełni byli życia: po- 
tomność na nich jak na olbrzymów zapa- 
trywać się będzie. Pomagali oni sobie i za- 
chęcali się nawzajem do wspólnego dzieła, 
Europa drżała na każdą wieść o zwalisku, 
świadczącóm ich potęgę: byli to wielcy-kapłani 
nowej ery, apostołowie poświęceni ifanatyczni 
zniszczenia, które się niezbędnóm stało. 
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Ztąd widzimy, jak zgodna jest całość w ich 
usiłowaniach! ile wymowy, ile dowcipu, ile 
potęgi umysłowej w ich uniesieniach! Jaka 
żyzność imaginacyi, jaka zgoda, peľņa ma- 
jestalu i śmiałości! Czytać ich będą pożniej, 
nie przypuszczając prawdy wszystkich ich 
pewników, i nie wierząc we wszystkie ich 
dowody. Potępią ich gwałtowność, ich iro- 
niczną i cierpką polemikę, ich deklamacje, 
które się dla Anacharsysów Kloców (Cloożz) 
i Roberspierów, stały główniami wojny do- 
mowej: ale ich męzlwo i zdolności potężne 
uwielbiać będą. 

Jeżeli zaprobujemy porównać do nich pi- 
sarzów dzisiaj w modzie we Francyi Bedą- 
cych, ostatni ci wydadzą się bardzo mały= 
mi, postępującymi na oślep, bardzo falszy- 
wymi, bez żadnego planu i celu, nazbyt ja- 
łowymi eo do wyobrażeń, oblilymi aż nadto 
w śmieszne wyrazów wezbrania. Albowiem 
czas nudów, zgrzybiałego wyniszczenia iro- 
spaczy nastał. Doświadczenie, straszliwy do- 
radzca, oziębiło zapał enluzyastów. Im z wię- 
kszćm zaślepieniem rzucono się za szalonemi 
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nadziejami, tym zrażenie nastałe po paroxy- 
zmie bardziej się gorzkićm i głębokióm oka- 
zało. Każdy o wszystkićm dzisiaj powątpi- 
wa: Żaden systemat nie znajduje szczórych 
zwolenników; uznają wszyscy, iż gmach da- 
wny zagrzebał się w gruzach, i że się bu- 
dowa żadna trwała nie wzniosła na jego po- 
piołach. Już się zgoła w dobroć, potęgę i 
szlachetność rodu ludzkiego nie ufa. Okro- 
pne oddziaływanie, które nie wystarcza dla 
zwrócenia pojętności i duszy ludzkiej do da- 
wnej wiary zniweczonej, ale z którego wy- 
nika ta nicość dziwaczna, ta literatura bez 
punktu śrzodkowego, bez prawdy, bez dziel- 
ności wewnętrznej, która mogłaby się stać 
sromotą narodu, gdyby wszystkie narody nie 
były zmuszone do kolejnego tej hańbie ule- 
gania. ; 
Zapuśćmy się w te otchľanie dążeń sprze- 
cznych, widoków obłędnych, zboczeń mniej 
lub więcej świetnych i straconych talentów; 
zaprobujmy przypatrzyć się bliżej literaturze 
francuzkiej: znajdziemy niekiedy, w tém po- 
łożeniu, które się zrospaczoném wydaje, 
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lepszej przyszłości obietnicę. Dzisiaj dwa 
nurty ścierają się z sobą, dwie rzeki płynące 
w kierunku przeciwnym, walczą z sobą na- 
wzajem: z jednej strony filozofia malerjali- 
stów z 1760 roku, z drugiej zaś filozofia mo- 
ralna i umysłowa, klóra, od dawnego czasu 
pokonana, stracone miejsce odzyskać usiluje. 
"Wszystkie statki rzucone na wir ulworzony 
ze starcia się z sobą dwóch tych rzek prze- 
ciwnych, wylatują w górę i uderzają się z gwal- 
townością o siebie, a większa ich część prze- 
znaczona na pochłonienie przez bezdenne od- 
męly, skazana jest na wieczną przed oczyma 
potomności zagubę. Poźniej się zapewne za- 
burzenie to ukoi; rzeka powróci do swojego 
spokojnego biegu; brzegi szczęśliwsze i ży- 
zniejsze odkryją się oczom; ale aż do tej 
doby nic nie masz stałego, żadne trwałe ko- 
ryto nie jest sporządzone; burzę tylko i walkę 
oglądamy. 

Niechaj nikt nie utrzymuje, że dążenie du- 
chowne, o którém mówimy, jest urojeniem 
naszego umysłu: znajdujemy je z każdej stro- 
ny; potrzeba wyznania religijnego znajduje 
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się w gruncie każdego, acz najdziwaczniej- 
szego systemalu, które teraz powynajdowano. 
Teofilantropowie, mistycy, swedenborgjanie, 
templaryusze, sę-symoniści, wszysćy uznają, 
że bezpieczeństwo społeczne nie ma innej zą- 
sady, a rezygnacja innej podpory, nad reli- 
giją. Pozwólmy im jeszcze przez czas nie- 
jaki, w ich tyglu filozoficznym przelapiać 
dawne przepisy chrześciaństwa; pozwólmy 
im puszczać le bańki mydlane, które mie- 
niąc się przez chwilę świetnemi tęczy bar- 
wami, pękają nakoniec i z parą ulatują. Kiedy 
te wszystkie dziecinne myśli ludzkiej urojenia 
zredukują się do niedojrzanych atomów, kiedy 
człowiek nauczony- konwulsyami rewolucyi 
francuzkiej i odrętwiałością moralną czasów, 
w których żyjemy, uzna, iż sam sobie nie wy- 
starcza, iże jego dziwactwa nie są to bożyszcza; 
ujrzym, jak się to całe burzenie ukoi, a całe 
te szumowiny literalury francuzkiej znikną. 

Pisarze, którymi się teraz ta literatura za- 
szczyca, a których dzieła zadziwiać będą 
wnuków, pobudzając ich do uśmiechu ze 


wzgardy, 'są talentami drugiego rzędu, któ- 
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rym fatalny popęd do sławy, przez rewolu- 
cją lipcową nadany został. Od tej epoki 
rzekłbyś, iż wszystkie lamy zostały zerwa- 
ne, pieczęć Salomona zgruchołana, i swo- 
bodne przebywanie wszędzie wszeteczeństwu, 
niemoralności i wyuzdaniu zabezpieczone. Ale 
niechaj nikt nie mniema, iż trzy dni 1830 
roku, to gwałtowne wybuchnienie sprawiły: 
należy im się tylko złych żywiołów obudze- 
nie, które na łonie społeczności, od dawnego 
czasu, w uśpieniu zostawały. Pod restaura- 
cyą znajdujemy też same zasady, albo raczej 
tenże sam brak zasad, tenże sam gust, albo 
raczej niedostalek gustu. Potrzeba to spra- 
wiedliwie powiedzieć, iż Burbonowie od 1815 
roku nic ku polepszeniu moralnemu i towa- 
rzyskiemu Francyi nie przyczynili; przez lat 
szesnaście kusili się jedynie o utwierdzenie 
się na tronie, i nic więcej. Nie wiemy azali 
im podobna było oczyścić i odrodzić nano- 
wo ducha ludu, którym władać zostali. po- 
wołani; ale zapewne nie przez podniesienie 
to czczego wizerunku zgrzybiałych form, nie 
przez nawerbowanie wojska jezuitów i kapu- 
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cynów, można było wrócić w części spręży- 
stość i męzkość, poczciwość i wiarę tej mas- 
sie, ponad którą więcej dziesięciu rewolucij, 
przez ćwierć wieku przeminęło. -Pod pano- 
waniem Karola X, dano pierwszeństwo hy- 
pokryzji; wychowanie dzieci nie przestało 
bydź poruczane tejże samej śmiesznej ruty- 
nie; nie nie zrobiono dla uzupełnienia tego 
wielkiego sojuszu moralności z oświeceniem, 
bez którego nie masz cnót narodowych. Prze- 
ciwnie ludzie dobroduszni zaprawdę, lecz po- 
grążeni w głębokiej niewiadomości tego wszy- 
stkiego, co porusza i kieruje ludzi, i niezrę- 
czni bezprzykładnie, pokusili się o wskrze- 
szenie tychże samych nadużyć, tychże sza- 
leństw, tychże zbytków, przeciwko którym, fi- 
lozofija ośmnaslego wieku, potężną swoję ma- 
czugę uzbroiła. Rozwiązanie tego jest wia- 
dome. 

Literatura za testauracji była czómś nie- 
zupełnóm, obłędnóm i zawieszonćm pomię- 
dzy dwoma sprzecznemi mniemaniami; kilka 
doświadczeń znamienitszych, próbki Vitela, 
dramata P. Merimée, zapowiedziały odmianę 
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ważną i całkowitą w guście publiczności oraz 
w dążeniu umysłów. Po rewolucji lipcowej, 
minę otworzoną przez tych dwóch pisarzów, 
którzy nie szczędzili ani okropności ani zbro- 
dni, wykopali głębiej Balzac, Sue i Janin; 
od lejlo nowej epoki zaczyna się ich wzię= 
Łość. Wienczas to zostaly ogłoszone wszy- 
stkie te zmory literackie, wszystkie biesiady 
'rozpustne i srogie, które napełniają Spowiedź, 
Salamandrę i Jaszczur; obrona morderstwa 
i wszeleczności znajduje się lam na wszyst- 
kich stronicach, i to jest prawie jedyny cel 
filozoficzny, którego można w tych dziełach 
dostrzedz. Merimée i Vitet powściągani je- 
szcze byli przez jakieś wyobrażenie szluki, 
przez jakieś pewne i oznaczone zasady. Pa 
tzech dniach wielkich zjawiła się literatura 
chwilowa, przetwarzająca pilnie i głaszcząca 
haniebne dnia każdego namiętności, nosząca 
piętno widoczne swojego miedołęziwa ì 0so= 
bistego interesu, z duchem stronnictwa. po- 
łączonego, podżegająca wszystkie pomysły, 
urągająca się. wszystkim mniemaniom, mie- 
szająca wszystkie style, upstrzona wszelkiemi 
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barwami na oślep rozrzuconemi, zarywająca 
na ubiory i sposoby mówienia wszystkich 
wieków i wszystkich czasów, lubieżna jak 
„Arelin, stoiczna jak Zenon, biegająca bez 
przytomności i śmiejąca się jak w szaleństwie 
śmiechem rzetelnej rospaczy; zwiastująca sa- 
ma swoję bezczelność i nicość, swój szał i 
niezdolność, jęcząca nad swojemi występka= 
mi bez żadnej w nich poprawy, i podwaja- 
jąca takim sposobem miarę wzgardy, na którą 
zasluguje; smutna lileratura, zdająca się mieć 
za hasło: niczego się nie spodziewać, w nic 
nie wierzyć, i niczego się nie obawiać. 

Do czegoż przecie posłużą wszystkie te 
plony? co wyniknie z tego pożywnego soku 
tak szkodliwie zmarnowanego? oto, iż po- 
tomność rzuci okiem zdumionóm na to roz- 
strojenie powszechne, którego w nich maluje 
się wizerunek. W epoce, w której żyjemy, 
powiększa się przez to na nieszczęście za- 
raza, wystawując na widok przykłady złego. 
Potrzeba widzieć mirjady autorów, z któ- 
rych każdy obdarzony jest miernością ta- 
lentu, zdolną do, udawania talentu prawdzi- 
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wego, i korzystający z tego zamęlu, żeby 
pochwycić sobie ułamek fortuny i sławy, 
żeby łowić ryby w wodzie męlnej, jeżeli mi 
się godzi użyć lego gminnego * wyrażenia, 
troszkę sławy, troszkę pieniędzy. Drobiaz- 
gowi szachraje, frymarczący literaturą, któ- 
rzy się rozkrzewili niezmiernie od czasu, kiedy 
wszystkie zastawki zostały otwarte, od czasu, 
kiedy łaskawa publiczność przyjmować za- 
częła, nie przypalrując się zblizka, wszy- 
stko, cokolwiek się pisać lub drukować ko- 
mus upodobało. Są to ludzie, którzy nie 
mając zalely szczerości i dobrej wiary, skwa- 
pliwie zawsze chwytają się rzeczy mających 
wziętość, puszczają się za niemi, wyczerpując i 
przywodząc do ostatniego kresu śmieszność 
i dziwactwo chwilowej zarozumiałości gminu. 
Mający dosyć łatwej przebiegłości, kiedy cho- 
dzi o zostanie szkodliwymi, starają się tylko 
o to, ażeby które ze stronnictw, rozdzielają- 
cych państwo, nająć ich raczyło; a to kar- 
miące ich rzemiosło przykłada się jeszcze do 
spodlenia lileralury narodowej. Im się to na- 
leżą sprzeczne rozprawy dziennikarskie, ro- 
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manse rozwięzłe i srogie, znieważające wy- 
nalazek druku; pochwały i krytyki usłużne 
lub też przedajne, które napełniają pisma pe- 
rjodyczne. W jakimże innym czasie mo- 
żnaby widzieć było, ażeby człowiek z ima- 
ginacyą i talentem jak P. Balzac, rzucił w o- 
czy społeczności, udającej skromność i wy- 
tworność ukształconą w obyczajach, całą 
książkę wszeteczeńsiw w stylu zdawniałym 
(les Contes drolatiques)? NV jakimże innym 
czasie ukazałby się naczelny swojej epoki 
pisarz dramatyczny, wybierający za przed- 
miot dzieła haniebną Lukrecyą Borgia, która 
się czy to z miłości czy z przyjaźni, autor 
nic o tém nie namienia, przywiązuje do swo- 
jego kazirodnego syna? Dosyć byłoby na 
. odmalowanie stanu nieładu i anarchii moral- 
nej w literaturze francuzkiej przypomnieć so- 
bie samobójstwo nadzwyczajne, przez jakie 
zakończyli dwaj młodzieńcy Æscousse i Le- 
bras, którzy dla tego, że ich bardzo złe 
dramata przyjęte zostały mile, a od dzien- 
nikarzy nie odebrały oczekiwanych pochwał, 
razem się przez oczadzenie udusili. 
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Literatura zrodzona pod tak zgubnemi 
wpływami, składa się z dwóch stronnictw: 
jedno, któremu się widzi, że jest fantasty= 
cznćm; drugie, które jak powiada, ima się 
rzeczywistości, lecz ta ostatnia przez obu- 
rzające kłamstw swoich dziwactwa, do więk- 
szej nas jeszcze.aniżeli pierwsza wzgardy po- 
budza. 

Fantastyczna! Francya fantastyczna! Nikt- 
by temu nie dał wiary na początku teraźniej- 
szego wieku; atoli dzisiaj, kiedy obecność 
mało wystawia pociechy, a przyszłość nie- 
wiele nadziei, można pojąć bez trudności ja- 
kim sposobem naród najdowcipniejszy, naj- 
weselszy, najuszczypliwszy, dał się pomimo 
własnej woli wciągnąć do świata idealnego, 
który jest swobodny od wszelkich przekazów 
bytu rzeczywistego, rozległy i równie jak 
nieskończoność zajmujący. Oto już od lat 
pięciu prawie, jak Francuzi powzięli upodo- 
banie dziwaczne do Hoffmanna i probowali 
go naśladować, albo raczej powiedzmy, prze- 
drzyżniać. Ze wszystkich pisarzów Hoffmann 
jest najmniej mogącym się naśladować. Ro- 

Wizerunki, N. 1. 2 
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dzaj jego, pod piórem samegoż autora jest 
niekiedy nieznośnym. Kiedy mu się cokol- 
wiek uda, przypisać to powodzenie należy 
jego temperamentowi, który go uczynił spo- 
sobnym do odznaczenia się w tym stylu, dla 
tego jedynie, iż do niczego więcej zdalnym 
nie był, 

U Hoffmanna temperament z przyrodze- 
nia nerwowy i drażliwy, przez nałog pijań- 
stwa i choroby chroniczne aż do kresów szału 
przywiedziony; uczucie wysokiej zdolności, 
ztyranej przez zbytki i zamienionej w nie- 
dołęztwo; imaginacya chora; pojęlność na- 
wiedzona przeczuciami i zdająca się widzieć 
szpony szatańskie u nóg łóżka, w ognisku 
komina, w najmniejszej przygodzie Życia; 
mózg napełniony widmami własnego utworu, 
które go drżeniem przejmowały: takie były 
pierwiastki genjuszu, oryginalnego zaiste, ale 
równie także nie naśladowczego jak oryginal- 
nego. Komużby on mógł przekazać lę wiarę 
głęboką w świat niewidzialny, tę trwogę, jaką 
wrażały mary poczęte w jego umyśle cho- 
rym, a wylęgłe w winiarni? Hoffmann był 
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zjawiskiem fizycznóm i moralnóm: sam on 
jedynie był w stanie rozbierać i opisywać 
gorączkę umysłową, która go pożerała. Sam 
jedynie mógł znaleźć ogniwa niedostrze- 
żone, przywiązujące do Życia rzeczywistego 
te urojenia niezmierne. Kiedy mnóstwo pi- 
sarzów francuzkich mniemało, że udaje Hoff- 
manna wynajdując postaci dziwaczne, uka- 
zując nam małego djabełka konno na klamce 
u bramy, węże i anioły z błękitnemi skrzy- 
dłami unoszące się ponad płomieniem pą- 
czowym, napróżno pożyczali od obłąkanego 
Niemca materjałów jego teatru. Żeby pod- 
chwycić jego geniusz, potrzeba było umie- 
ścić się równie jak on pomiędzy pijaństwem 
szynkowni i zawrotem glowy szpitala warja- 
tów. Czytaliśmy więcej sta powieści fanta- 
stycznych francuzkich, w których tumany i 
blask powietrzny sztuk fantastycznych z głu- 
powalością pracowilą przekopijowane zosta- 
ły: prawdziwy elixier Hoffmanna, choćby 
on był elixierem djabła, do nikogo nigdy 
należeć nie będzie, i nazawsze tajemnicą dla 


niezręcznych naśladowców pozostanie. Przy- 
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najmniejże pisarze fantastyczni usiłują zmy- 
ślać, i zle lub dobrze zmyślają. Jest to świat 
niewidzialny, którego otwierają podwoje. Je- 
żeli ten świat ci się nie podoba, jeżeli ich ró- 
szczką czarodziejska nie odkrywa ci żadnego 
skarbu, oskarżać tylko możesz ich niezręcz- 
ność: ale oni ciebie nie oszukują. Mecz cóż 
powiemy o tych, którzy siebie przedają za 
malarzów rzeczywistości, a w których pi- 
smach nic się rzetelnego nie znajduje, ani 
jedna prawda, ani jeden charakter nie są 
wzięte z właściwego miejsca? Ich aulorowie 
równie dobrze mogliby zostać pomieszczeni 
w niezmiernych mocarstwach przestworu, albo 
w krainach przedadamowych przedpotopo- 
wego globu, jak w Chinach albo Monomo- 
tapie. Wyobraźmy tylko takie osoby, które 
nigdy nie mogły mieć bytu, i które doka- 
zują czynów, nie mających nawet związku 
z charaklerem, jaki im nadano. Wszystko 
jest niezgodnością i niestosownością; logika 
cierpi z każdej strony: jeżeli bohatyrka jest 
charakteru słodkiego i cnotliwa, blondynka 


i biala, jak mówią ci autorowie, można bydź 
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pewnym, że przed. końcem pierwszego tomu 
jakaś zbrodnia, z pierwszym jej charakterem 
niesforna, przypisana jej zostanie;. jeżeli męż- 
czyzna jaki jest potworem, przyznają mu 
wielkie cnoty. Popychany ze wstrząśnieniem 
z jednego do drugiego niepodobieńsiwa do 
wiary, z jednej do drugiej sprzeczności, z je- 
dnego do drugiego dziwactwa, czytelnik, któż 
rego ciekawość jest z początku podniecona, 
kończy na rozjątrzenia; a kiedy się la draż 
żliwość dalej przedluża przez mnóslwo po- 
Iącań odebranych, staje się nudną i zamie- 
nia się w niesmak. -Widzialem skoczka na 
linie pociesznego, którego pierwsze wywi- 
nięcie się napelniło mię żadumieniem, któ- 
rego drugi podskok już mię mordował, a 
trzeci sus jego niebezpieczny zmusił mię do 
opuszczenia miejsca. 

Nie mówię, ażeby u tych pisarzów, ró- 
wnie jak i u naszych dawnych autorów, nie 
znalazł się od czasu do czasu promyk ja- 
sności, wyrażenie świetne, mysl śmiała, rys 
postrzegania; ale zaledwo gra ta błyskawicy 
miguie z obłoku, zaraz się chmury zamy- 
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kają, i znowu pogrążony jesteś w tumanie 
mglistym i krwawym, który ciebie otaczał. 
Zdawało im się, że tym sposobem odnowią li- 
teraturę idowiodą płodności swojego geniuszu; 
ale AE nic bardziej nie okazuje 24 
ści i ubóztwa śrzodków, jak ustawiczna po- 
trzeba uciekania się do nadzwyczajności i prze- 
rażenia. Ludzie obdarzeni prawdziwym ta- 
lentem działają skutecznie za pomocą pier- 
wiastków zwyczajnych: wynaleźć charakter 
człowieka, stworzyć łańcuch wypadków, któ- 
reby interesowały imaginacyą, zająć, nie czy- 
niąc gwałtu rozumowi, ciekawość, jest to ro- 
bota, klóra tak czasu i rozwagi jak i geni- 
uszu wymaga. Ale szperać w ohydnych ta- 
jemnicach wystawy, samobójczych i nagłą 
śmiercią zmarłych ludzi, trupów (la Morgue), 
domu obłąkanych (la Salpetriere), i placu 
tracenia osądzonych zbrodniarzy (la plate de 
Greve), jest to smulne i łatwe rzemiosło, 
które można odbywać bez trudności każde- 
mu, ktoby tylko miał pióro śmiałe i nie- 
szkrupulatne. 

Nie tak wszelakoż postępował sam nawet 


23 
Wolter, pisarz, klóremu tytuł autora sza- 
tańskiego właściwie przystoi. W Kandydzie 
nie kreśli on Żadnej osoby, ani rzuca żadnego 
zdarzenia, na oślep. Jakożkolwiek uniesienie 
jego geniuszu jest uszeżypliwe, wszystko atoli 
tak jest rozporządzone, iż się do głównego 
wrażenia przyczynia, wszystko posługuje do 
udowodnienia jednego pewnika i do ulrzy- 
mania jednego systematu. Jedna wprawdzie 
miyśl boleśna panuje w całóm dziele, i roż- 
wija się energicznie wpośrzód imaginacyi i 
satyry wyskoków. Obaczmyż przeciwnie jak 
teraz pisarze modni we Francyi starają się 
udowodniać swoje systetmata i popierać swoje 
teorje. „Chcialem tutaj, powiada P. Janin, 
w swojej przemowie do Spowiedzi, okazać 
nieco przymusu moralnego w człowieku, któ- 
ry czuje potrzebę religii, a nie znajduje jej 
w przybytku, albowiem nigdzie jej nie masz. 
To co uderzyło autora, co według jegoż 
własnego wyznania, starał się on wystawić, 
to jest właśnie punktem najwydatniejszy na 
oblicza moralnego Francyi. Rzucić mu tylko 
wzrokiem naokoło siebie należało: każdy po- 
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jedyńczy człowiek, każda rodzina, byleby 
tylko bacznie je zważał i z pilnością wydał, 
wystawiłyby mu przykłady lej choroby, któ- 
rą opłakuje. Opowiadanie tak fantastyczne, 
jak wszystkie djabelsiwa Hoffmanna, służy 
mu za dowód tego wniosku. Anatol, jego bo- 
hatyr, jest człowiekiem Młodej-Francyi, ma- 
jącym wąsy, kamizelkę zaszpiloną aż pod 
samę brodę, i bez bielizny; dławi własną 
swoję żonę pierwszej nocy po ślubie, z wielu 
powodów, o których się wnet dowiemy. Na- 
przód, iańcowała ona z roskoszą; polóm za- 
stanowił się, iż starzejąc, młoda jego mał- 
Żonka, tak będzie okryta zmarszczkami i 
brzydka, jak ośmdziesiątletnia ochmistrzyni, 
klóra nad nią miała dozór; nakoniec zapo- 
mniała o imieniu jego chrzesiném kładąc się 
do łóżka, i zanadlo, jak mniemał spała. Wszy- 
stkie te pobudki tak ważne, skłaniają naszego 
człowieka z dowcipem i z dobrym tonem do 
zostania mordercą młodej dziewicy : wezbra- 
nie szaleństwa, po którćm wezbranie zgry- 
zot następuje. Anatol chce się spowiadać i 
szuka godnego kapłana, któryby go mógł 
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rozgrzeszyć: jeden jest nazbyt tłusty, drugi 
zbytecznie chudy; ten nadto w malerjach 
religijnych obojętny, ów zbytecznie surowy 
i nie śmie dadz jemu rozgrzeszenia. "Tak prze- 
biega tuzin spowiedników; między innymi 
trafia na xiędza hiszpańskiego, klórego zdy- 
bał sam na sam z piękną osobą, i który nie 
zdawał się bydz skłonnym do uduszenia pię- 
knej dziewczyny. Po długiej dopiero odyssei 
Anatol trafił przecież na swego xiędza; pocz- 
ciwy kaplan, który go pociesza, daje mu 
rozgrzeszenie i ledwie nieuleczonego odpra- 
wuje. Po sześciomiesięcznóm szaleństwie, nasz 
bohatyr wyświęca się na duchownego, zo- 
staje także kapłanem, odprawuje mszą, i tyle 
nabywa otyłości, iż go właśni przyjaciele nie 
poznają. 

Wszystko to służy za dowód, iż nie masz 
religii we Francyi. Owoż wypadki bardzo 
zgodne z prawdą, a które tak przedziwnie 
społeczność terazniejszą charakteryzują! Po- 
dziwujmy się cokolwiek logice autora, który 
chcąc dowieśdź, że nie masz religii pociesza- 


jącej, ukazuje nam przy rozwiązaniu czło- 
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wieka religijnego i pocieszyciela. Niepodo- 
bna jest znaleźć w jakiejbądź literaturze co= 
kolwiek podobnego do urągowiska i dziwac- 
twa tego zakończenia. P, Janin słusznie po- 
wiada w swojej przemowie, iż pisał bez plana 
i na chybił trafil; ale się niesprawiedliwie po- 
równywa do Krebillona syna, malarza wieku 
bardzo niemoralnego, autora portretów obu- 
rzających nas często, ale które przynajmniej 
do swoich oryginałów są podobne. 

Na filozofii to więc, na celu, na planie, 
na pomyśle pierwolnym, zbywa wszystkim 
pisarzom francuzkim naszej epoki. "Talent 
w szczegółach nie może nagrodzić tej nędznej * 
niesforności, ani zastąpić miejsca tego cał- 
kowilego układu, z którego się tak wzgardli- 
wie natrząsa. Janin wydaje niekiedy przy- 
mioty niepospolile; wiele blasku w stylu; epi- 
zody świelne w uniesieniach; „pewna złośliwą 
i otwarta pocieszność, która się miesza z miej- 
scami najpalelyczniejszemi i wyraźniej tako- 
we odbija: nakoniec promienie jasne i prze- 
nikające, które nie mając nigdy rozległego 
pojęcia, nie ogarniając dzisiejszego towarzy= 
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skiego stanu całkowitego ogółu, gruntują nie- 
kiedy jego głębiny. Rzekłbyś, że to są bły- 
skawice przytomności w omroku pijaństwa, 
które migają wpośrzód zamęlu i cieniów po- 
jęcia. Wprawdzie „autor przez czas długi 
w prostocie i czystości zachować się nie u- 
mie. Jest w nim wrodzony geniusz przy- 
sady, zgubny dla każdego, wielkiego dzieła, a 
który wystawia sprzeczkę osobliwszą z roz- 
działami prostotą ujmującą i natchnionym 
stylem oznaczonemi. 'Takiém jest opisanie 
stalku wiejskiego w Spowiedzi. Historja o= 
fiar, które przewoźnik poświęca, ażeby dadź 
synowi swojemu wychowanie duchowne, na= 
leży do najpiękniejszych karlek, które kie- 
dykolwiek napisano. 

Nie tylko Spowiedź, ale wszystkie dzieła, 
które wydał P. Janin, wydają imaginacyą 
gorącą i namiętną, zdanie i gust fałszywy, 
oraz niezdatność zupełną do układu i przy- 
wiedzenia do stanu dojrzałego wielkiej cało- 
ści. Znajduje się tam głęboki ślad uchybie- 
nia, przeciwko któremu samże autor z tak 
zapalczywą natarczywością powstaje, a tém 
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jest, niedostatek zasad w moralności, w po- 
lilyce, w religii i w literaturze. Widzimy - 
w nim człowicka gotowego do pisania, za i 
naprzeciw wszelkim zagadnieniom, we wszy- 
stkich, jakie tylko sobie wyobrazić można 
dziennikach, może nie z pobudek interesu, 
ale ponieważ nic prawdziwóm, nie w oczach 
jego falszywóm nie jest. Pierwsze jego 
dzieło, Zulrawiony osieł i kobióta 
ścięta (l dne mort et la Femme Suillolinee), 
jest ohydną kupą, tą mieszaniną krwi, cho- 
roby i wszeleczeństwa, którą rzeźnik trzy- 
many w Bedlam (*) z przyczyny szaleństwa 
móglby wymyślić. Po Spowiedzi, o której 
śmy mówili, nastąpił Barnave, zarys niedo- 
kończony i niezupełny, lecz uderzający i 
śmiały tej epoki, w której dawna monarchija 
i lud dawny rozstały się z sobą, żeby się polóm 
nie spolkać z sobą więcej nigdy i nie po- 
znać się nawzajem; tak się powinni byli od- 
mienić, pierwsza w emigracji, drugi zaś 


w zwycięzkich podbojach. Co się zaś tycze 


(*) Dom warjatów w Londynie. 
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jego dwóch ostatnich płodów: Powiesci 
Fantastyczne i Powieści Nowe (les 
Contes Fantastiques i les Contes Nou- 
peaux), nic o nich nie powiemy. Powieść 
pod tytulem Aozeża, tudzież Uwagi o Kre- 
billonie młodszym, same tylko jedynie zdają 
się bydź godne wzięłości tego pisarza. 
Gdybyśmy mieli w zamiarze szykować 
stosownie do ich zaslug autorów francuz- 
kich, zapewne P. Janin nie zająlby pierw- 
szego miejsca], ale raczej P. Victor Flugo, 
pisarz dramatyczny oryginalny, liryk pierw- 
szego rzędu i znakomity pisarz romansów. 
Imaginacya jego jest twórcza, natchnienie, 
górne i czyste; widzi wyraźnie cel, który 
sobie zamierzył i postępuje ku niemu 
krokiem stałym z dzielnością; umie roz- 
ważać czas długi i wytrwale doprowadzać 
do dojrzałości przedmiot, o którym pisać 
zamyśla; nakoniec ta zdolność, którą posia- 
dają jego współzawodnicy, zdolność mówię 
tworzenia malowideł dosadnych i barwienia 


ich w świelne kolory, wybilniej się jeszcze 


w dzielach jego niż w czyichkolwiek innych 
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wydaje. Na nieszczęście ten zakis zepsucia 
i nieładu, który się daje postrzegać we wszy- 
stkich książkach tegoczesnych, znajduje się 
także w jego dziełach, i im dalej postępuje, 
tym się coraz bardziej choroba ta umysłowa 
pogorszać zdaje. Porównajmy jego pierwsze 
płody z ostatniemi. VV Bug-Jargalu i w Ha- 
nie Iślandczyku, umysł przynajmniej, na sce- 
nach słodkich i pocieszających spoczywa, tu- 
dzież na pewnych enolliwych charakterach, 
dających zapomnieć o nawale zgrozy i tylu 
okropności; widzieć przecie można, Że du- 
sza autora jest czuła i obdarzona wyniosło- 
ścią. Ale cóż zawiera w sobie Lukrecya Borgia 
i Król się bawi? Jest to niesforna massa 
morderstw, kazirodztwa i rozpusty. Nie masz 
tam Żadnego wzruszenia tchnącego ludzko- 
ścią, lub wspaniałomyślnóm uczuciem; zdaje 
się, że wpływy zabójcze lej epoki, barometr 
moralny geniuszu jego zniżyły. We wszy- 
stkich czasach wyłącznym bľędem P. Hugo’na 
była przesada; najlepsze dzieła jego noszą 
jej cechy na sobie; jak nasz Maturin, tak i 
on w swoim Hanie Iślandczyku użył, a na- 
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wet nadużył okropności skandynawskiej. Jego 
Bug-Jargal powieść wzięła z historji po- 
wstania na Sę-Domingo. nie ma zgoła Ža- 
dnego podobieństwa do prawdy. Bohatyrem 
tu jest murzyn, gatunek Grandissona, który 
się zapala miłością platoniczną ku niewieście 
białej i poświęca Życie swoje dla szczęścia 
tej, którą kocha i jej małżonka. Wiele się 
epizodów opowiadania tego: dzielnością pęzla 
odznacza; między innemi opisanie walki, jaką 
nad przepaścią ZZabibrach i D'Aiwerney sta- 
czają z sobą. "Ta ostalnia scena jest wysla- 
wiona z tak drobiazgową energiją, iż czy- 
telnik, który ściga wszystkie przemiany tej 
śmiertelnej bilwy, ledwo, aż do fatalnej chwili, 
odetchnąć zdoła 

Jedyne dzieło doskonałe, które P. Hugo 
wydał, ma za tytuł: Ostatni Dzień ska- 
zanego na stracenie (le Dernier Jour 
dun Condamné). Nie jest to romans, ale 
rozbiór stanu duszy: autopsia moralna i psy- 
chologiczna, kronika myśli czlowieka, spi- 
sanie dostaleczne jego uczuć w przeciągu 
czasu pomiędzy wyrokiem a stracenia chwilą. 
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Wiem ja, że od tej epoki P. Victor Hugo 
wimówił w siebie, iż był założycielem nowej 
nauki, chcącym znieść karę śmierci we Fran- 
cyi, zmieniając prawodawstwo. Jest to jedna 
z tysiąca prelensyj, jedno z tysiąca przysa- 
dnych udawań, które pisarze francuzcy ro- 
zumieją się w obowiązku nadawać sobie za 
godła. Ale czemu się dziwić na przekorę 
wszelkim przysadom potrzeba, jest to dra- 
mat wewnętrzny i metafizyczny, ulworzony 
przez Pana Hugo; serce człowieka w straszli- 
wej dobie drobiazgowie i umiejętnie opisane; 
cała tragedya wewnętrzna, którą nam autor 
„objawia, nie używając żadnego przydatko- 
wego śrzodka, nie mówiąc nawet nam za co 
bohalyr jego na śmierć skazany został. 
Zdaje się, iż we wszystkich tegoczesnych 
płodach francuzkich, choroba wewnętrzna, 
wyrzut jadowity i niszczący musi koniecznie 
„się ukrywać, jak zgnilizna pewnych owo- 
ców. Uchybieniem głównóm tego dzieła, zkąd- 
inąd pełnego dzielności i talentu, jest wi- 
nowajca, który się tak dobrze tlumaczy, , 
który rozbiera siebie z taką filozofiją, który 
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ma duszę tak słodką, umysł tak potężny, styl 
tak piękny i tęgi, zdaje się zupełnie do try- 
bunału kryminalnego nie należeć. Któż przy- 
pomni sobie, ażeby widział kiedykolwiek na 
ławach dla oskarżonych, przed tym trybu- 
nalem, wpośrzód żandarmów i nikczemnych 
posługaczów prawa, człowieka, zdolnego na- 
pisać choć jeden paragraf Pana Hugo, czło- 
wieka mówię, obwinionego o morderstwo, prze- 
konanego o zbrodnią, i niezasługującego na 
przemianę kary? Te zbrodnie gwałtowne zda- 
- rzają się niekiedy szlachetnym z przyrodze- 
nia istotom, obłąkanym przez namiętność, 
lecz one są, jeżeli się godzi powiedzieć, anti- 
literackie, niezgodne z rozwagą filozoficzną 
i spokojnością pracy umysłowej. Młody Eli- 
szpan zamorduje swoję kochankę; ale nigdy 
ani Rousseau, ni też lord Byron, tegoby nie 
uczynili: przestaną oni tylko na deklamowa- 
niu; myśl u nich tak gwałtowna, działa nie 
` paraliżuje. 

Kościół Boga-Rodzicy w Paryżu 
(Notre Dame de Paris), który był w wiel- 
kióm podziwieniu, zawiera w sobie rysy ge- 

Wizerunki. N. 1. 3 
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niaszu: piękne malowidło architektury śrze- 
dniego wieku, wielki zgiełk ludzi i obycza=* 
jów, które nibyto, jak powiadają, należeć 
> miały do czasów dawnych, a rzeczywiście 
do żadnych nie należą. Tu również jak'i 
w innych dziełach P. Hugo, piękności szcze- 
gółowe obracają się około niepodobieństwa; 
śrzodek dziwaczny i pozbawiony logiki, służy 
za podporę bajce, której niebrak na intere- 
sie. Man Iślandczyk wystawiał nam potwora, 
pół niedźwiedzia pół człowieka, z pająka ra- 
mionami a paszczą odyńca; Bug-Jargal a- 
frykańskiego celadona, walczącego dawnych 
rycerzów obyczajem, z poświęceniem się dla 
czystej miłości. Kościół Boga-Rodzicy w Pa- 
ryżu, ożywia bohatyrka śrzedniego wieku, 
Esmeralda, której nigdy bez wątpienia, rynki 
paryzkie w 1400 roku nie okazały. JMzgnon 
Getego i Fenella Walter-Skotta w tém na- 
śladowaniu powtórzona, znalazła wielu siron- 
ników. WV rzeczy samej zawierają się pię- 
kności dramatyczne w większej części scen, 
do których ona wchodzi; ale ta wysoka cy- 
wilizacja w Cygance, ale ta słodycz wytworna 
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obyczajów W takim wieku, ale ta Taglioni 
przeniesiona do epoki barbarzyńskiej, są to 
naszém zdaniem dziwaczne niepodobieństwa 
do prawdy. Malarz dobitny i energiczny scen 
gwałtownych, P. Hugo rozsiął po tém swo- 
jém dziele kartki i obrazy przedziwne. Ta- 
kim jest obraz wystawujący jednego Z boha- 
tyrów powieści, przypatrującego się, z Wy- 
sokości wieży kościelnej , traceniu jego ofiary 
na placu, którego znagła mściwóm ramie- 
niem Quasimodo zlrąca na bruk o sto prze- 
szło stop odległości. "To opisanie zawiera 
w sobie coś pięknego i podobne jest bardzo 
do walki, którą stoczył D” Auverney z Habi- 
brachem , o czómeśmy już namienili. Wszy- 
slko tu jest dokładne, każde poruszenie nę- 
dznego xiędza, każde westchnienie z piersi 
jego wydóbyte; każde ujęcie się muru pal- 
cami skrwawionemi, które się jak szpony 
ściskają, Olowiana rynna zatrzymuje go w spa- 
daniu; chwyta się jej oburącz, rynna się chyli, 
gnie się zlekka pod jego ciężarem; pod nim 
Uum ludu wyje wrzaskliwie; nad nim Qua- 
simodo opłakuje swej zemsty ofiarę. XMiądz 
3% 
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kołysze się długo nad przepaścią, rospacz 
jego zdobywa się na ostalnie wysilenie; u- 
puszcza wreszcie rynnę: ciało jego zlalując 
przewraca się kilkakroć na powietrzu; upa- 
da, kaleczy się na dachu, zkąd zsuwa się 
na bruk i' druzgoce się do reszty. W tych 
opisaniach Fictor Flugo występuje w całej 
świetności, lecz to są tylko ułamki; całko- 
wity zaś układ dziel jego dalekim jest od wy- 
stawienia tej jedności i tej harmonii, która 
naczelne płody pierwszego rzędu charakte- 
ryzuje. = 

Wreszcie, nazwać można ułamkowemi, 
jak to powiadają Niemcy, wszystkie litera- 
tury francuzkie. Jeżeli autor jaki przedsię- 
weżmie wielkie dzieło, jest to w powszechno- 
ści zbiór tylko epizodów, kilka płatów świe- 
inych jego zaspakaja. Inni szczersi wyznają 
swoję niemożność do tworzenia dzieł wiel- 
kich, ogłaszając tylko części oderwane, zbiory 
i rozmailości. Często także trzech albo cztć- 
-rech pisarzy składa się na napisanie -jednej 
książki. Niestely! wszystkie te symptomata, 
słabość i jałowość nieszczęśliwą zwiastują! i 


37 
nie inaczej, jak tylko przez glęboką naukę, 
przez zmianę slanu towarzyskiego, pisarze 
francuzcy ojczyznie swojej umysłową wyż- 
szość przywrócić zdołają. 

Czytajmy romanse P. Sue, które tak świe- 
tne powodzenie dla siebie zjednały. Chce ou 
bydź Cooper'em francuzkim. Już to potrzeba 
wyznać, iż można zarzucić wiele rozwlekło- 
ści, oziębłości, a niekiedy i niestosowności 
sławnemu romansiście amerykańskiemu. Nie 
przepuści on ani jednego listka na drzewie, 
ani jednego ćwieczka w okręcie, ani guzika u 
sukni, ani oczka u pączochy. Pisze tak po- 
wieść, jak się zwykle sporządza inwentarz; 
ma on osoby drewniane, żelazne i miedzia- 
ne, jak są statki na jego jeziorach, a któ- 
rym braknie tylko serca, czułości i życia. 
"Ależ u Pana Sue to jeszcze jest lepiej. Je- 
Żeli malowidła jego są prawdziwe, nie masz 
okręlu francuzkiego, któryby nie był. pan- 
-"demonium, pod osobistóm djabla dowodz- 
iwem, osadzonóm jego złemi aniołami. Słu- 
chając go, życię okrętu składa się tylko. z mor- 
dersiw, rozbojów, zlodziejstwa, gwallów, za- 
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bójstwa i przeklęciw: wszystkie pokłady fre- 
gat usłane są trupami: almosfera śmierci, 
siarki, dymu i wina cięży nad każdym 
statkiem; pożoga prochowni „okrętowej jest 
wypadkiem codziennym, większa część ka- 
pitanów kończy życie przez powieszenie ich na 
wielkich rejach, a wszyscy majlkowie jedzą 
mięso ludzkie, równie jak my bifsztyk. Po- 
trzeba powrócić do lego, co zwykle mówi- 
my: przesada, kłamstwo, brak logiki; te 
ważne literatury francuzkiej ńchybienia, za- 
cierają jej przymioty, przeszkadzają rozwi- 
janiu się większej części ludzi, Sa żony ch 
niepośledniemi talentami. 

„Atar Gull (tak się najlepsze dzieło P. A 
nazywa), jest to bohatyr teraźniejszej mody, 
na wzór P. Victora Flugo i P. Janin, prze- 
stępujący wszyslkie prawa zwyczajne, jedy- 
nie tylko dla roskoszy, niespodziewanego zdu- 
mienia czytelnika. W tej literaturze opacz- 
nej, gdzie rzekłbyś, że się tylko zdrowego 
rozsądku i prawdy boją, gdzie dla tego je- 
dynie odstąpiono płaskości klassycznych, a- 
żeby się udadź za logiką szpitala warjatów, 
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zgodzono się na to, ażeby każda cnola była 
zbrodnią, a każda zbrodnia cnotą. Atar Gull 
jest negrem, negrem poczciwym, który przez 
lat sześćdziesiąt czuwał nad swoim panem, 
z troskliwością mu poslugiwał, poświęcił dlań. 
swoje zdrowie, swoję fortunę, swoje nocy 
bezsenne. Akademija francuzka kończy na 
przyznaniu mu nagrody za cnotliwe czyny; 
na którą on bynajmniej nie zasługuje: al- 
bowiem Atar Gull, głęboki hypokryta, o= 
krył się tą poświęcenia się maską, dla zgu- 
bienia swojego pana, dla wyniszczenia Ca- 
jej jego rodziny i przyprawienia o śmierć 
jegoż samego, jak to sam polóm przed 
nim wyznaje, kiedy ten nieszczęśliwy kolo- 
nista, najlepszy z ludzi, na łożu śmiertelnóćm, 
kona. 

Moglibyśmy jeszcze powiedzieć coś o Po- 
wieściach filozoficzny ch (Contes phi- 
losophiques), P. Balzac, 0 Powieściach 
rubasznych (Contes drolatiques' , © jego 
Jaszczurze (Peau de Chagrin). Jest lo 
człowiek z dowcipem dzielnym i obfity nm 
klóremu nie zbywa na zdolności do opowia- 


. 
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dania, i który częstokroć opowiada bardzo 
dobrze. Jest on bez logiki podobnież jak. 
Janin, bez pojętności w dowcipie, bez filo- 
zofii rzetelnej, a nade wszystko z przesadzo- 
nym cynizmem, nabawiającym wsirętu, a 
którego nic w człowieku z talentem uspra- 
wiedliwić nie może; ale obfituje w szczegóły 
szczęśliwe, w rzeczy z przenikliwością uczute 
i przyjemnie opowiedziane. Jest to jeszcze 
człowiek z talentem niezupełnym, który nic 
nie doprowadził do dojrzałości, nie nie wy- 
myślił, który rzuca na oślep mnóstwo po- 
wieści, nakrćślonych raczej niż ukończo- 
nych, interesujący zawsze na początku, nie- 
dostateczny przy rozwiązaniu, puszczający 
się za popędem pióra, gaduła, rozprawiacz 
niepodobny do prawdy. Dla P. Sue, Pana 
Janin, i często dla P. Fżctora Fugo, zbro- 
dnia, morderstwo, gwałt, kazirodztwo, są 
głównemi moralności romansu punktami: P. 
Balzac przestaje na rozpuście, posuwa on 
swawolą francuzką do jej ostatniego sto- 
pnia nieprzystojności i zuchwalstwa. Są la- 
kie powieści tego autora, któreby zarumie- 
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niły dragóna i woźnicę w zadumienie wpra- 


„wiły ()). 


Wszysey ci pisarze ustanowiliż dby jednę 


zasadę, zaprowadziliż jaką naukę, pocieszy- 


liż przynajmniej jednę duszę, daliż komu- 


kolwiek pożyteczną przestrogę? Nie zaiste. 


Rzucili w ten bezdenny odmęt egoizmu i 


(*) Byłoby wszakże bardzo niesprawiedliwie przy= 


walać tą klątwą Bezżeńcó w (Zes Celibątażres), 
jednę z najprawdziwszych powieści, tak w swo- 
im całkowitym układzie, jako i w okoliczno- 
ściach ubocznych, którą imaginacja posurzegacza 
kiedykolwiek utworzyć mogła. Tej to prawdzie 
winniśmy interes głęboki, który P. Balzac 
mmiał rozlać na akcją osób swojego romansu, 
A jednakże, xiądz to stary, tak w duszy, jak 
mierny w rozumie, jest m bohatyrem; ale ta 
suma jego mierność interes obudza, albowiem 
w sporze jest z ważnćm położeniem, w jakićm 
się znajduje. Nadajmy mu charakter odpowie= 
dny temu położeniu, a ten interes zniknie. Wal- 
ter-Skott podobnież nie nadał bohatyrskiego cha- 
rakteru swojej Amy Robsart, Ale z charakte- 
rem porywczym i lekkim, naraził ją na wszy- 


stkic'kłopoty w zamku Kenilworth. ( TŽ. fr.). 


e 
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wstrętu, który, opanował społeczność fran- 
cuzką, swoje myśli, złe tylko pomnażające; 
rozdarli głębiej i zatruli jadem ranę towa- 
rzyską. Udamy sięż szukać w ich kartach, 
jak naprzykład w Montenin (Montaigne) do- 
świadczenia rzelelnego, filozoficznego i co= 
kolwiek opieszałego ludzkiego życia, jakićm 
jest w samej istocie? Nalchnąż one myśli 
wzniosłe eniuzyazmem? Przejmąż wzrusze= 


a 


niem energiczne dusze, jak pisma Russa? 
Przyłożąż się do dzwignienia czci poświę- 
cenia się, klóra ustąpiła miejsca indywidu- 
alności przedajnej i rzetelnie okydnej? Znaj- 
dzież tam polomność choć ślad jeden myśli 
uczciwej i wspaniałej, choć jedno szlachelne 
wzruszenie? Nie zaiste. WW dziełach nawet, 
które są pisane z większćóm uspokojeniem i 
z większą na pozór słodyczą, w /ndyanie i 
JValentynie przez Jerzego Şanda (5), rokosz 
przeciwko ustłanowieniom ludzkim, a miano- 
wicie przeciwko małżeństwu, to jest óbrona 


cudzołoztwa znajduje się na każdej karcie, 


(*) Pani Dudevant. 
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labo raczej jest to zamiar i zasada tych ro- 
mansów rozmaitych. Ostatni autor, które- 
gośmy wspomnieli, przewyższa część zna- 
czniejszą romansistów francuzkich co do ta- 
lentu wyprowadzania osób swoich na scenę, 
wzbudzenia ku nim interesu, malowania do- 
mowego pożycia rodzin i wystawiania rze= 
czy wistości. Można wy mienić pierwsze karty 
Indyany, jako arcy- -dzieło, jako wizerunek 
familijnego życia zupełnie ukończony. Zmaj- 
duje się nadto w tej książce młoda kobieta, 
wystawiona na pastwę lak wielkiej czułości 
nerwowej, iż przybiera sobie dwóch kochan- 
ków, nie licząc męża, i kończy na wyzna- 
niu, iż najspokojniejszy i najmniej zpomię< 
dzy trzech okazały, a miłości jej 
odpowiadał. 

Jeden z pisarzów, który najwięcej od lat 
kilku wydał romansów, taił się pod przy- 
branćm nazwaniem Bibliofila Jakoba. P. Pa- 
weł Zacroix, takie jest jego prawdziwe na- 
zwisko: nie zbywa mu, jak się zdaje, ani 
na „obfitości, ani na łatwości stylu; ale u 


niego myśl główna zawsze jest prawie słaba 
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istara; erudycja nabyta wczora i ciężko na- 
walona przytłacza istotę powieści. Taniec 
Makabra' naprzykład, składa się z powie- 
trza morowego, z czarodziejsiwa, z Wsze- 
teczności, ze szczegółów pożyczonych od 
starożytników, tudzież z morderstw bez o- 
delchnienia i końca. Niedawno w dziele ma- 
jącém za tytuł Rozwód (le Divorce), oraz 
w innóm Cnota i Femperament (/ertu 
el Temperament), pisarz ten zaprobował wy- 
chylić się ze sfery śrzedniego wieku, w któ- 
rej aż doląd zostawał, i rozciągnąć swoje 
postrzeżenia ma spoleczność współczesną i 
żyjącą. Nie czytaliśmy z tych dzieł żadne- 
go, nie będziemy zatóm umieli powiedzieć 
do jakiego się stopnia autorowi udały. 

Mamyż wspominać o Pawle Koch'u, ma- 
larzu suberetek i głupowatych błaznów pa- 
ryzkich, następcy Pźgauli-Lebruna? i tu- 
szczy nieznajomych bazgraczy, roszezących 
sobie do autorstwa, nie wiedzieć jakie, prawa, 
Żyjącej z tej przewrolności uczuć i wyobra= 
żeń, klóra panuje we Francyi, tłuszczy fa- 


brykującej romanse, ze wszystkich zbrodni 
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przed trybunał kryminalny zapozywanych? 
łam ich jest nieprzerachowany. Możnaby 
naliczyć przynajmniej pięćdziesiąt romansów 
nowych na miesiąc. W tej liczbie romanse 
noszące nazwisko Michała Raymond'a, które 
są owocem stowarzyszenia ludzi obdarzonych 
talentami, zasługują na uwagę. Są to do- 
sadne malowidła życia paryzkiego. Chcieli- 
byśmy, ażeby z tą dzielnością szyderczą i 
posępną, która ima i przylłacza występki 
współczesne, rzetelna się sympalya z dobrem 
i cnotą połączyła. Chcielibyśmy także, ażeby 
ich czułość nie przestając bydź gorącą i ży- 
wą, częściej prostym sądem była kierowa= 
na; żeby nie uważała jgminu za niezdolny 
do błędów, a występków za nieoddzielne od 
cywilizacyi wytwornej, i żeby cała potęga 
ich nienawiści, na klassy się śrzednie i wyż- 


sze nie zwalała (*). 


e 


(*); Zarzut ten zdaje się bydź niesłuszny. Obaczmy, 
azali w Fabryce autorowie powieści Daniela Ka- 
mieniarza, oszczędzali występki klass niższych! 


Potężna moralność często bywa tych powieści 


». 
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Zastanówmy się tu i starajmy się zgro- 
madzić niektóre wyobrażenia, co się nam 
w ciągu tych uwag nawinęły. Ubarwiona 
przesatą, wykwintnością i klamstwem; ubie- 
gająca się za zdzialaniem wrażenia na prze- 
korę wszystkiemu; pogardzająca prawdą, 0- 
powiadająca nierozsądną i spolecznosci prze- 
ciwną mizantropiją, udająca, że w nic nie 
wierzy wraz z ubolewaniem nad tém; zmy- 
słowa, lecz bez zapominania się; dogmaty- 
czna, lecz bez logiki; bezbożna bez przeko- 
nania; żałująca upadku religii, lecz bez szcze- 
rości w tym žalu; niewystawująca żadnej 
zasadniczej podpory, Żadnej nauki w złćm 
nawel; nic doskonałego, nic dokończonego, 
nic zupełnego: literatura współczesna fran- 
cuzka, jest widocznie literaturą przejścia. Le- 
dwo kilka imion, które się przywiązały do 
jej sławy, w czasach lepszych wybrnie może. 


wypadkiem; zarzucióby można tylko ich auto- 
rom mudręczenia nazbyt boleśne i nadto długo 
przeciągnione, które zadają czytelnikowi, jak 
w Annah Uhebetee i w Inevitable. (TZ. fr.) 
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Co się zaś tycze płodów, o którycheśmy 
mówili, te skazane na prędkie zapomnienie, 
które ich już pochłania; i radzić ich się tylko 
będą nasi następcy, jak osobliwszych pamią- 
tek choroby społecznej, która zbyt długo 
trwała. 

(Revue britannique, 1833. Novembre.) 
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GOETHE. 


Czrowmx, który we dwudziestym drugim 
roku życia jednym wzlotem stanął na czele 
lileratury europejskiej (*), który przy schyłku 
swego wieku, licząc więcej niż ośmdziesiąt 
lat, jako patryarcha filozofii i poezyi Nie- 
mieckiej, potrafił utrzymać w czci godnych 
swych rękach berło umysłowe, powierzone 
mu przez spółczesnych, do którego praw | 
nie zaprzeczali mu cudzoziemcy; pisarz, któ- 
rego wszyslkie stronnictwa dzielące literaturę, 
olaczały z równćm podziwieniem, któremu 
Szleglowie i Coleridge (6%), jednęż cześć 
oddawali; umysł potężny, obejmujący wszy- 


(*) Ogłoszenie Cierpień Wertera było epoką w Eu- 
ropie. 


(**) Coleridge metafizyk i poeta Angielski. 
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stko i mistycyzm i filczofiją, i dramat i kry- 
tykę, i natchnienie liryczne i sceptycyzm hi- 
storjij ów reprezentant dziewiętnastego wieku 
i nowożytnych Niemiec, zasługuje na roz- 
trząśnienie zgłębione, na sumienne rozpo- 
znanie zjawiska, jakie przedstawia dziwna 
rozmaitość jego prac umysłowych i wszech- 
stronność jego sławy. Zajmował on za dni 
naszych w Niemczech toż samo miejsce, ja- 
kie miał Wolter we Francji w „ośmriastyra - 
wieku. Gete, podobnie jak Filozof Fernejski, 
jest wyrażeniem wieku, organem niepoliczo- 
nej ludności, główną przyczyną, która w ruch 
wprawiła tłumy umysłów, usiłujących iśdz 
za popędem przezeń nadanym.: Bez wąlpie- 
nia w Niemczech, w tym rodzimym kraju 
metafizyki i oderwanych pojęć, w narodzie 
ogólnie przystępnym dla wzruszeń poetycz- 
nych, i mniej czułym na wykwintność zmien- 
nej towarzyskości, niżeli na urok imaginacji 
i odkrycia erudycji, dyktator literatury i 
poezyi, nie może jaśnieć temiż samemi przy- 
mioty, ani się kazić podobnemi wady, któ- 
rych uderzające połączenie przedstawia w so- 
Wizerunki, N. 1. ; 4 
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bie Wolter, wierny swej epoce i narodowi. 
Lecz ta sama odmienność stanowi ich podo- 
 bieństwo; im się bardziej różni ich położe= 
nie, tym się więcej winien genjusz ich od- 
różniać; na tymże samym siedząc tronie, 
z równą polęgą, lecz otoczeni odmiennemi. 
znakami władzy, panują oni jako królowie 
dwóch przeciwnych dziedzin. 

Wolter był głową sekty. Gete zwolen- 
nik eklektyzmu, nie hołduje Żadnej sekcie, 
nie podnosi sam Żadnej chorągwi. Można 
zarzucić patryarsze filozofów Francuzkich wię- 
kszą część błędów i wad, wiążących się z ty- 
tulem naczelnika stronnictwa. Często szla- 
chetny, ludzki, obdarzony rzadkićm zamiło- 
waniem ludzkości, Wolter pochlebiał prze- 
sądom. mniej zgubnym, aby obalić szkodliw-= 
sze. Gete, jak trafne uczyniła postrzeżenie 
Pani Stael, podobał sobie w walczeniu ko- 
lejnćm najsprzeczniejszych przesadzonych wy- 
obrażeń. Niepodobna go obwiniać o pochle- 
bianie bądź pojedyńczym osobóm, bądź też 
towarzystwom i seklom. Wolter należał do 


wieku walki i zniszczenia. Gete po nim bez- 
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pośrzednio się urodził, na granicy wieku 
rozważającego , mniej unoszącego się namię- 
lnością, więcej pragnącego umiarkowania i 
pokoju, bardziej miłującego bezstronność niż 
skłonnego do fanatyzmu. W filozofie Fran- 
cuzkim widzieć się daje cała zapędność obrá- 
zobórcy; ironija jego wszysiko w proch 
rozlrąca, epigramma jak trucizna pożera. 
Więcej jest godności w Gete, który nie u- 
biegając się ani za budowaniem, ni za ni- 
szczeniem, wydaje tylko wyrok jak sędzia, 
lub wzrusza jak poeta. Jeden swym gwał- 
townym wpływem zwiastował burzę zbiera- 
jącą się na obalenie monarchij, zapowiadał 
czas silnej gorączki dla narodów; w dziełach 
drugiego widzieć się dają potęga eklektyzmu, 
potrzeba wyboru i ocenienia nauk, jasnowi- 
dząca bezstronność nowej epoki. 

> Gete nazywany od swych spółziomków 
„Apolinem .Musagetem, rzeczywiście nadał 
ruch wszystkim umysłom, dopomagał wszy- 
stkim umysłowym rozwijaniom się w Niem- 
czech od lat pięciudziesiąt; nie jest on ła- 
twym do zrozumienia w ogóle dzieł i w jego 

4% 
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myśli zasadniczej , wewnętrznej; im bardziej 
modyfikacye tej myśli są giętkie i rozmaile, 
im. zasłony, jakiemi się ona okrywa, są 
liczniejsze i: przejrzystsze, tym staje się tru- 
dniej dla powierzchownego postrzegacza prze- 
niknąć tajemnicę: -Dla wielu czytelników, 
cały urok jego zasadza się na stylu wy- 
twornym i razem prostym, giętkim, ubar- 
wionym i retorycznie liczebnym. Wieśniak 
powtarza śpiewy Gelego; człowiek światowy 
przebiega jego karty malownicze; filozo£ 
szuka klucza tajemnic, w większej części 
dzieł jego zawartych. Czyliż tajna przyczyna 
tej’ wyższości zależy jedynie na rozmaitości, 
na sztuce ponęty i wabienia wszystkich gu- 
stów? Nie podzielamy tego zdania. Getė 
nie myślił nigdy dworsko zalecać się swym 
czytelnikóm,. owszem zamiast pochlebiania, 
wręcz się z nimi ściera , zamiast starania się 
podobać, raczej się z nich natrząsa. On 
pierwszy swemi arystofańskiemi satyry, prze- 
śladował płochą sentymentalność naśladowców 
Wertera. On pierwszy wystawił na pośmie- 


wisko barbarzyńskie podrzyźniąnia Goetza 
I 
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Berlichingen. Skoro exaltacja Niemiecka nad 
miarę wybujała, Gele rzucał na szalę wagę 
swego imienia i dostojność swego genjtszu, 
by przywrócić równowagę i wznowić por 
wanie rozumu. Czemuż więe przypisywać 
giętkość, bynajmniej niewynikającą 2 chęci 
podobania się i jednania względów? Nad lén 
"się pilnie zastanowimy; w tóm się znajduje 
wyjaśnienie zagadki i rzeczywiste wytuma- 
czenie genijuszu Gelego. 
Jest on artystą, arlystą w najszlachet- 
niejszém znaczeniu tego wyrazu. Wszelki 
glos przyrodzenia odbija się w jego duszy. 
Obwiniany o panteizm przez niektórych filo- 
zofów, więcej zacieśnionych w swych: wido- 
kach, niżeli przezornych w sądzie, nie był 
on nieczułym na wszelkie wzruszenia, jakie 
człowiek, społeczność, świat fizyczny lub 
moralny, obudzać 'w nas mogą. Dla niego 
źrzódłem twórczych natchnień był świat cały, 
a przeobrażania się jego umysłu, są tylko 
/ objawianiema się następującóm po sobie: roz- 
majtych natchnień. « Zupełnie tak samo, jak. 
płótno pod pędzlem Pawla- Xeronese; na- 


M 
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przemiany zdobione jasnemi kolory i po- 
chmurnemi odcieniami, odbijało całą naturę 
we wszystkich jej obrazach, we wszelkich 
widokach, jakie tylko gra światła i cienia 
urozmaicać mogą. 

Wzniosłą dziewiczość starożytności gre- 
ckiej, energiczny zamęt wieków śrzednich, 
cywilizacją czasów nowożytnych: człowiek 
ten wszystko zrozumiał. Czytajmy wytworny 
obraz VVoltera przez Getego skrćślony, uj- 
rzymy tam, z jaką przenikliwością, z jaką 
łatwością pisarz Niemiecki zastosował się do 
myśli i namiętności pisarza francuzkiego, 
autora Kandyda i Mondain: przebieżmy 
jego drama rycerskie (*), a mniemać bę- 
dziemy, że słyszymy chrzęst kopij o kirysy, 
głuchy huk mostów zwodzonych opadają- 
cych na ciężkich łańcuchach. Ostatnim jego 
tworem jest intermedium do Fausta; tam 
jakby dla przeświadczenia o tej giętkości į 
wielostronnćm obejmowaniu rzeczy, go od- 
różniających, umiał połączyć w ramach fan- 


(*) Goetz von Berlichingen. 
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tastycznych wspomnienia wieków rycerskich 
gotyckich i z odległej slarożytności podania 
Pelasgów i Hellenów ; mic ciekawszego nad 
le obrazy naprzeciw postawione: z jednej 
strony uroczyste, chory dziewic i kaplanów , 
Mycen i Argos, z drugiej wszystek ruch 
wojenny hierarchii feudalnej; tu pogaństwo 
i nad nióm przewodząca fataluość; tam chry- 
slyanizm jeszczę w stanie dzikości, z jego 
mysterjami miłośnemi, w związku z barba= 
rzyńskiemi obyczajami; tu poczya plastyczna, 
że tak rzekę, przybliżająca się przez swą 
nagość, jedność, proslolę, do szczytnych 
form rzeżbiarstwa; tam poezya chrześcijań- 
ska, malownicza, napoły cieniem osłoniona, 
jaż wdzięczna i wstydliwa, już piekielna i 
odrażająca. Taka jest wszechstronność umy- 
słu Getego, gdzie jak we wspólnej świątni- 
cy, wszystkie wiary i wyobrażenia podają 
sobie rękę i dla się znajdują miejsce. W o- 
statnich leciech wydał on Divan, składający 
się z poezyj wschodnich, gdzie. oddycha 
genijusz azyatycki, gdzie potęga monotheiz- 
mu mahometańskiego żywo się wyraża; i 
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tenże sam pisarz, którego ogniste pióro u- 
wieczniło w jego młodości marzenia owego 
młodego kochanka (*), zapamiętałego ucznia 
sentymenlaluości nowszych czasów, potrafił 
w swej starości na lirze Hafiza wydadź cza- 
rowne boleści inamięlności mistyczne wschodu. 
Do tej zadziwiającej gięlkości artysty, 

` ruchliwego Zwierciadła całego wszechogro- 
mu (universum), dolączmy nadzwyczajną do- 
skonałość, znamionującą jego dzieła. Nigdy, 
jak się często przytwafia najznakomitszym 
jego współziomkom, nie gardzi on formą ż 
nie poświęca jej dla myśli. Ostatnia zawsze 
się w nim jawi, pełną Życia, świetną, przy- 
braną w najpiękniejsze powaby, wykończoną 
i zdobną. Wykształcił on swą sztukę z u- 
silnością do niezrównania. Odkrył wszystkie 
śrzodki pomocy, ze wszystkich tajemnic ko- 
rzystał. Najdrobniejsze szczegóły języka Gete 
wyrabiał starannie i z zamiłowaniem, jak 
owe metopy greckie w kolumnach doryckiego 


porządku, których najmniejsze części świad- 


(*) Werter. 
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czą i dzisiaj jeszcze o dokładności i delika- 
iności dłóta sztukmistrza, co je wyrzynał. 
"Da wielostronność umysłu, połączona z do- 
skonałością w wypracowaniu, były nieodbi- 
cie polrzebnemi przymiotami, aby rozciągnąć 
panowanie nad wiekiem, klóremu Gele prze- 
pisał prawa swego genijnszu. Nasze gusta, 
jako synów cywilizacji daleko posunionej, 
są wytworne do zbytku, a piękność w wy- 
kończeniu roboly ręcznej, jeśli się godzi u- 
żyć tego pospolilego wyrażenia, słanowi 
pierwszą zaletę, która uderza naszę uwagę 
i ściąga pochwały. Zwadzeni w epoce zabu- 
rzeń, widzielismy Europę dziesięć razy zmie- 
niającą swą postać; wszystkie zasady zmię= 
szane, wszystkie nauki wrzące, że tak po- 
wiem, w jednóm wspólnóm ognisku, utwo- 
rzyły przed oczyma naszemi najdziwniejszy 
zamęt. Życie narodów od roku 1780, było 
życiem usiłowań, passowania się, ciężkiego 
rozwijania się, prób we wszelkich kierun- 
kich, walki pomiędzy rozmaitemi wpływa- 
mi, lub poddania się ich sprzecznej potę- 
dze. 'To samo właśnie umysł i dzieła Ge- 
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tego, powtórzyły z zadziwiającą wiernością. 
Cudowna jego organizacya stosowała się. do 
wszystkich wyobrażeń udoskonalenia, nie 
przypuszczając zbytniego wybujania. I om 
także jak wiek, miał swe walki wewnętrzne, 
swe wątpliwości, utopije, boleści w głębi 
trapiące, swe lala niewiary goryczą zalru- 
wającej, swe popędy ku wolności, porząd- 
*kowi, religii. Pewien Francuz, którego imie 
głośne jest w rocznikach dyplomacji, po- 
wiedział ujrzawszy Getego: jest to obraz 
człowieka, który wiele od smulku ucierpiał. 
On się mylił, mówi Gete w jednóm ze swych 
dzieł, gdyż winien był wyrzec o mnie: „oto 
człowiek, który umiał passować się energi- 
cznie“ (*). W rzeczy samej życie Getego 
było ciągłóm usiłowaniem i dążeniem ku u- 
doskonaleniu moralnemu i wyższości arty= 
sty; a przeto talent jego wzmagał się z wie- 
kiem, lak, iż ostatnie płody jego starości, 
zdawały się bydź owocami siły i wieku doj- 


rzałego. 


(*) Es sich recht sauer werden lassen, 
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Łatwo widzieć, jak inieressowną i pou- 
czającą jest rzeczą, zmierzać w ślady na 
drodze przypadkowej i rozmailej, za geniju- 
szem tak zmiennym w poruszeniach i tak 
śmiałym jak wiek, do którego należy. Po- 
stępy tego czynnego umysłu szły drogą ró- 
wnoległą do posiępów jego czasu. Począł 
on z ruchem ośmnastego wieku, od silnego 
wzburzenia się i niepokoju; wyrażenie ro- 
spaczy i gwałtownego powstania, było pierw- 
szym jego tryumfem. Polćm wznosząc się 
slopniami, wśrzód wstrząśnień politycznych, 
wpośrzód zaburzeń wojny i filozofii, aż do 
stref najszczytniejszej poezyi i sztuki, skoń- 
czył na tóm, iż połączył i zlał we wzniosłą 
mięszaninę pobożność filantropiczną Fenelona 
z przebiegłością Huma; ironiczną przenikli- 
wość Woltera z tą pocieszającą wiarą w pię- 
kne przeznaczenia człowieczeństwa; wyro- 
zumiałą łagodność apostoła z bystrością no- 
wego filozofa. 

Zwróćmy uwagę na chwilę, w której 
wystąpił Gete, na epokę jego młodości. Wi- 
dok świata cywilizowanego był smutny i 
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grożny. Zgrzybiałość monarchij, wyuzdane 
zapędy fanatyzmu, próżne usiłowania rzą- 
dów, gwałtowne kroki nowego wojującego 
kościoła, którego zastępom przywodzili Wol- 
ter i Diderot, napełniały umysły zasłana- 
wiające „się nad stanem rzeczy, przesirachem 
i melancholiją. Widzę, mówi Hamlet Szek= 
spira: 

Jak w gałęziach drzewa narodowego, zamiast o= 
żywnych, głucho krążą zjadłe soki, zniszczenie 
niosące; drzewo wkrótce uschnie; trucizna co je 
pali, dlą wszystkich oczu zakryta, mnie jednemu 
nie jest tajną, ujrzycie jej zgubne działanie (*). 
Zjadłe te śmiertelne soki krążyły w Ży- 

łach ciała społecznego. Znużona szkodli- 
wemi abstrakcyami spekulacya filozoficzna, 
pod panowaniem Loka, ograniczyła się da 
moralności praktycznej, pelnej pochlebuego 
poblażania, względności i prostoty, lecz po= 
kornej, ziemskiej i' prawie światowej. Katoli- 
cyzm ze swą wyniosłością i okazałością ob- 


I 


rzędów, wywołał niewiarę i ściągnął gorzkie 


(*) Hamlet. Akt 3. 
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jej oddziaływanie; protestantyzm w zażartej 
walce z władzą papiezką, przyszedł do de- 
izmu, wyzulego ze szczyłności, energii i 
idealnych pomysłów. Poezya tchnienia re- 
ligijnego pozbawiona, runęła w stan slabo- 
ści; satyryczna i dydaktyczna naprzemian, 
przestała bydź wyrocznią i była tylko za- 
bawą, igraszką, lub rzemiosłem. We Fran- 
cyi lodem zdejmująca oziębłość Saint- Lam- 
berta, dowcipna. wytworność Woltera, nie ` 
zastępowały miejsca ożywczego ducha, z na- 
tchnienia pochodzącego, w prawdziwych sy- 
nach Muzy. We Włoszech byli tylko ry- 
moklety i powierzchownie uczeni. W Anglii 
Johnson, dyklator z ciężką powagą literatury 
obumarłej, zniewalał podziwiać się wiecznie 
powlarzanym swym okresóm, zawsze po- 
dobnym. do.siebie, równie jałowym .co do 
myśli, jak jednotonnym w swym składzie. 
Kilku wymuskanych wierszopisów, kilku po- 
etów drugiego rzędu, cieszyło się wziętością 
powszechną. Gray, którego się talent nigdy 
nie wznosił wyżej nad mozolne mechaniczne 
wypracowanie, uchodził za króla Parnassu. 
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Goldsmith daleko naturalniejszy, lecz bez siły 
i głębokości, niepoznany, zostawał w poni- 
żeniu. Potrzeba było aby pół wieku upły- 
nęło, nim rzeczywista jego wyższość, 'szczó- 
rość ostro szczypiąca i wdzięk sielski, zasłu- 
Żyły na uwagę i należne pochwały. W Niem- 
czech obudzał się duch filozoficzny, lecz Ram- 
lery, Rabenery, Gellerty, pisarze wytworni 
i ogladzeni, przywłaszezali stopień, należny 
wyższym genijaszóm. Jedynym krajem w Eu- 
ropie, gdzie się objawiało Żywe uniesienie 
myśli, była Francya, miejsce pobytu Russa 
i Woltera. Zląd wypływały wszystkie my- 
sli, wstrząsające Europę; ztąd bił promie- 
niami ów zapał oburzenia przeciw nielole- 
rancji, ów krzyk zapamiętały przeciw zabon 
bonom, owe gwałtowne powstawanie przeciw 
tyranii, którego widzieliśmy skulki. I bez 
wątpienia nie bez przyczyny patrzyli oni z bo- 
leścią na nieskładną massę niedorzecznych 
przesądów i zabójczych niesłuszności, z ja= 
kich się składała społeczność europejska. Wy- 
mowa ich ognista wniosła płomień w tę pu- 
szczę nadużyć; pożar był ogromny, odbły-- 


63 


ski jego i teraz” jeszcze świecą i nas prze- 
straszają. Lecz w tej epoce, jaka smutna 
melancholija winna była przejmować czło- 
wieka głębiej myślącego! Burza się zbierała, 
ruiny się gotowały. „Nie tylko jestesmy,“ 
jak gdzieś powiada aia ze szczęśliwą 
śmiałością , „obywatelami naszego kraju, ale 
nadto jesteśmy obywatelami. naszego Czasu. 
Jak odjąć się boleścią zdejmującemu wpły- 
wowi, któryśmy opisali? Młody Gete nie 
kusił się o to, i wyraził go w całej sile; a 
głos jego, co się zdawał bydź echem po- 
wszechnej boleści, przeniknął wszystkie dusze. 

Ukazał się Verter. Było to wyrażenie 
powszechnej niespokojności, , jak ją czuło 
w najskrytszych tajnikach serce człowieka 
młodego i poety. Była to rospacz pokole- 
nia, stojącego nad brzegiem przepaści, ro- 
spacz, którą polęga wzruszenia właściwego 
genijuszowi, czyniła straszliwszą i bardziej 
się udzielającą, podciągając ją pod rozbiór 
i będąc dla niej organem. Posłuchajmy sa- 
mego Getego, co mówi on w ciekawych 
swych pamiętnikach, wydanych pod tytu- 
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Jem Poezya i prawda (*), o stanie swych. 
uczuć, wówczas, gdy pisał Wertera. 
„Było to wśrzód tych płonnych nauk, 
kiedy pozbawiony ruchu i ożywienia, wlo- 
kłem poziome Życie. Zdawało się mi, że 
cel życia mego nie był dopięty, a wynio- 
słość moja oburzała się na przeznaczenie, 
niezgodne z memi chęciami, przeciw exyslen- 
cyi bez celu i godności. Gruntowna znajo- 
mość i wyłączne upodobanie w literaturze 
angielskiej, której nie przesiawałem zgłę- 
biać, bardziej jeszcze zwiększyły natarczy- 
wość smulnych mych dumań. Żaden naród 
nie znał lepiej od Anglików, tej boleści mo- 
ralnej, nikt nie rozebrał jej lepiej od pisa- 
rzy tego narodu; uczucie to zostawilo pię- 
ino na poezji i filozofii angielskiej, których 
charakter i wyłączną zasługę stanowi owa 
melancholija surowa i męzka, jakiej na- 
tchnienie tyle ma razem wielkości i głębo- 
kosci.“ \ 
„W najszczęśliwszóm położeniu, jakie się 


(©) Dichtung und Wi ahrheit, 
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tylko daje wyobrazić, zdarza się, iż brak 
czynności, połączony z żywą chęcią działa- 
nia, pędzi nas ku potrzebie śmierci, ku pra- 
gnieniu nicości. Wymagamy od exystencyi 
daleko więcej, niżeli nam dadź może, a te 
niepomierne pobory na nię nakładane, gdy 
nie mogą bydź ani trwałemi, ani zgodnemi 
z niezmierzoną chciwością czuć naszych, do 
' tak wielkiego nierozumu przychodzimy sto- 
pnia , iż staramy się pozbyć się życia, nieod- 
powiadającego wysokości i wymyślnemu wy- 
maganiu naszych wyobrażeń. Wiem, ile mi 
kosztowały cierpień takowe rozważania, wiem 
także, na jakie usiłowania zdobywać się mu- 
sialem, aby się uwolnić od ich nieprzestan= 
nej natarczywości; wziętość, jaką otrzymał 
Werter, pokazała mi, iż też same myśli, 
jakkolwiek chorobne, nie jednego mnie drę- 
czyły; nie zalaję więc ani tych boleści, jakie 
dzieliłem z ludźmi mego wieku, ani uwag o 
samobójstwie, uwag, które strawiły większą 
część mej młodości.* 

„Wszystko, wyznaję, zdawało mi się je- 
dnotonnóm w Życiu. Będąc pastwą niesma- 

Wizerunki, Ne 11 5 
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ku, nieczuły na miłość, nie słyszałem tego 
lubego głosu natury, jaki w przedziałach o- 
zuaczonych, wzywa nas do zażywania jej 
cudownych przeobrażeń. Nie mogę lepiej 
porównać tego stanu, jak z głuchotą nie- 
szczęśliwego , którego sluch zepsuty, nie od- 
biera żadnych dźwięków. Zessing (*), je- 
den z naszych najznakomitszych, krytyków, 
gniewał się na wieczną zieloność wiosny; on 
chciałby, aby dla odmiany, liście zamiast je- 
dnostajnej i tejże samej barwy, pokryły się 
kolorem szkarłatnym, lub niebieskim. Zna- 
łem Anglika, co się powiesił, aby pozbyć 
się nudy codziennego ubierania się; znałem 
uczciwego ogrodnika, który oparty na swej 
motyce, wołał tonem najszczerszego strapie- 
nia: zawszeż-li mam patrzeć na te przeklęte 
obłoki, przechodzące z jednego na drugi ko- 
niec nieba?* 

„Częstokroć gwałtowność tej choroby mo- 


C) Lessing, który nie lubił Jakobiego, może chciał 
tylko ułożyć epigrammat na pisarza, co wiele 


kart poświęcił pochwale zieloności i wiosny, 
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ralnej, zostaje w stosunku z przymiotami i 
cnotami nieszczęśliwego, który staje się jej 
ofiarą. W zględy wyższych, wymyślności przy- 
jaźni i miłości, wszystkie trefanki ludzkiego 
przeznaczenia , obrażają duszę nadto drażli- 
wą i zbyt gorączkową; zawsze słabi w wal- 
kach z naszemi ułomnościami, jesteśmy u- 
trudzeni tą nieskończoną wojną. Bezprze- 
stannie wpadamy w też same blędy, często- 
kroć one się wiążą z cnolami, i będąc w nie- 
możnośći oddzielenia jednych od drugich, 
wprawieni w rospacz tą nieuleczoną słabo- 
ścią, usiłujemy odnieść nad nią górę, zada- 
niem ciosu sztyletem.“ 

„Takie były myśli, których niebezpieczna 
atmosfera, przenikała zasępioną moję ima- 
ginacyą. Dlugo przemyśliwałem nad roz- 
maitemi śrzodkami, do jakich się człowiek 
może uciec, dla uwolnienia się od życia. 
Smierć nade wszystko Ottona, wzbudzała 
we mnie podziwienie: pokonany, lecz jeszcze 
pan części świata, duma boleśnie o ofiarach, 
któremi wkrótce ambicja jego, usieje pole 
hitwy, postanawia nie dopuścić się zbrodni, 

5% 
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zamierza pozbyć się życia, wyrzec się pań- 
stwa i światła dziennego. Przyjaciele jego 
sproszeni na wielką ucztę, nie domyślają się 
bynajmniej o tym zamiarze ich cesarza i bo- 
hatyra. Nazajutrz rano, znajdują go na łożu 
z wyrazem pogodnej spokojności na czole, 
przeszytego puginałem. Zie wszystkich sa- 
-mobójstw, jest to może jedyne, dowodzące 
w sprawcy jego największej siły duszy i swo- 
body umysłu.'* = 

„Miałem dosyć piękny zbiór starożytnej 
broni; między innemi sztylet ślicznej formy, 
kosztownie osadzony, którego ostrze koń- 
czate, kierowane ręką pewną, mogłoby w chwil 
niewiele tego dokonać, co Szekspir nazywa 
wielką akcyą rzymską (*).  Kilkakroć przy- 
mykałem go do łona; sił mi brakło, i wkrótce 
przekonałem się, iż to pragnienie śmierci, 
było tylko we mnie fantazją smutnego stanu 
nieczynności. Począłem śmiać się z siebie, 
i to mię uleczyło. Jednakże też same uczu- 


cia nudy, ciągle napaslujące, jeszcze mię drę- 
| 


(*) Kleopatra. 
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czyły. Potrzeba mi było dzieła poelycznego, 


w którem móglbym śpisać, dla własnego od- 
poczynku, smulne le myśli; ten jedyny po- 
zostawał śrzodek dla dania im ruchu, aby 
wyrażając je, z nich się otrząsnąć. VV lej 
chwili rozeszła się wieść o śmierci młodego 
Jerusalema, jednym rzutem plan V ertera 
natychmiast był ułożony; dzieło jednym po= 
lotem myśli poczęte, podobnież zostało na- 
pisane, i przywidzenia młodość mą prześla- 
dujące, oblekły się w rzeczywistość, co mię 
zupelnie wyprowadziło z choroby (*).* 

"Tak więc Werler, któremu tylu kryty- 
ków zarzucało fałszywość sentymentalną my- 
śli i stylu, był dzielem niepospolicie praw- 
dziwém, co do jego autora i epoki. Na- 
miętnie wydane żale, których Gete stał się 
echem, wydobywały się z Iona cierpiącej 
Europy. Mnóstwo głosów naśladowczych od- 
powiedziało na to wezwanie. Wszystkie na= 
rody chciały mieć swego Wertera. Plemie 
płaczliwe i grobowe nagle się ukazało i Niem- 


(*) T. 2. sw. 101. 
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cy rozlegają się jeszcze smutnemi wrzaski 
tych Kraftmanner, ludzi silnych, mocnych, 
jak sami siebie nazywali. Siła ich, była tylko 
bezsilnością, moc przeświadczała o ich sła- 
bosci. Gete, co pierwszy wydał ten krzyk 
boleści, postrzegł wkrótce śmieszność, towa- 
rzyszącą usiłowaniom jego uczniów; zmienił 
więc drogę i utworzył Goetza Berlichingen, 

Zawsze nierad z teraźniejszości, już nie 
w otchłani wiecznego pokoju, szuka Gete 
przytułku; wzrok jego sięga wieków prze- 
szłych, owych czasów siły i energii, wieku . 
żelaznego i bronzowego. INa wieki minione 
rzuca tylko smutne wspomnienia, spójrzenie 
żalu i boleści. Jest to rozwinięcie nowe tejże 
samej myśli, albo raczej tegoż samego uczu- 
'cia niesmaku, poruszającego Europę. Jak 
Werier podał hasło sentymentalności scep- 
tycznej, malowniczej przysady i powszech- 
nej melancholii, tak Goetz Berlichingen dał 
początek nieprzebranej liczbie dramatów ry- 
cerskich, o których tytułach nawet już za- 
pomniano. Lecz rzeczywisty wpływ obu tych 
dzieł, dalej się rozciągnął; Byron, szukał 
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zapewne natchnienia w użaleniach Wertera, 
Wzalter-Skott począł zawód literacki od prze- 
kladu dramatu niemieckiego. Bez wątpienia 
ta praca młodości, była slanowczym kro- 
kiem względem skłouności umysłowych au- 
tora angielskiego; godna jest uwagi, iż wszy- 
slkie dziela, na których się gruntuje slawa 
nowego pisarza romansów, są poświęcone 
obrazom obyczajów, wyprowadzeniu na scenę 
starożytnych ubiorów, jakie genijusz poetycki 
niemieckiego poely, pierwszy raz na jaw wy- 
slawil. Pod wpływem dwóch tych pierw- 
szych prób mlodego Gelego, dwie nowe 
drogi stanęły otworem: jedna dla rozbiera- 
czów serca ludzkiego, których jest powoła- 
niem wystawić w ich rozmaitości złożonej i 
chorobnej, nędze wewnętrzne cywilizacji; 
druga dla ludzi obdarzonych potrzebną czu- 
łością i imaginaciją, aby inogli ożywić prze- 
szłość w szczegółach i całości. 

Tu się kończy pierwsza epoka jego ta- 
lentu; w niej widzieć można cały zapał i nie- 
chęć, wrzące w stanie spółczesnego towarzy- 
siwa. Entuzyazm i gorzko gryząca uszczy= 
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pliwość, w niej są zamięszane; znudzenie 
w bycie teraźniejszym, niepewny żal prze- 
szłości, rospacz o pomyślniejszą przyszłość, 
społem się łączą. Nieporządna siła wyraznie 
się objawia. Wkrótce ujrzymy nową dla Ge- 
tego nasiępującą erę, gdzie le żywioły, pelne 
podniesionego Życia, uszykują się i same 
przyjdą do porządku. 

Przez sześć lat całych, Gete bez odpo- 
czynku pracował nad szczególniejszóm dzie- 
łem, jakie miało bydź wyrażeniem tego dru- 
giego rozwinienia jego myśli, dziełem, które 
rozmaicie sądzone, częstokroć źle wyjaśnia 
ne, było przedmiotem zażartych krytyk. Zaża 
nauki, czyli rzemieślniczego terminowania 
Wilhelma Mejstera, przedstawują powsze- 
chnie znaną zagadkę, znamie poetyczne, ob- 
leczone osłoną form mieszczańskich, traktat 
filozofii i estetyki w powłoce gminnej i po- 
spolitej. WW Anglii i w Niemczech za uka- 
zaniem się tej książki, nastąpilo długie sze- 
mranie zawiedzionej ciekawości. I jakże! wy- 
moway autor ZV/ertera, przestał na skreśle- 
niu scen najmniej interesownych Życia zwy- 
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czajnego. Co za upadek! jaki przedmiot zdzi- 
wienia: ; 

Jednym wydało się dzielo niemoralnóm, 
drugim zakrawającóm na pedancką przysadę, 
a nadewszystko w nudę wprawującćm. Kry- 
tycy angielscy nie widzieli w tym romansie 
nic, coby przypominało zwyczaje dobrego 
towarzystwa i wylworność obyczajów. Noma- 
lis poeta i filozof spiritualista , o odkrył w Mej- 
;sterze dążenie do materjalizmu i zaprzanie 
się nadprzyrodzonych wyobrażeń, klórego 
wielce nie pochwalał. "Trudno jest wszyst- 
kim podobać się; Gele wpadl na tajemnicę 
niepodobania się nikomu. Tu go obwiniano 
o misłycyzm, tam 0 deizm, a nawet o ale- 
izm. Nakoniec Fryderyk Schlegel, w roz- 
biorze krytycznym (*, wyłożył swe zdanie 
o Mejsierze i znaczeniu, jakie do tego dzieła 
przywiązywał. Stało się to hasłem ; głos pu- 
bliczny zmieniając ton stopniami, ogłosił 


$ 
(*) Charakter Wilhelma Mejstera, pomieszczony 
w dziełach Schlegla, przejrzany i poprawiony 


przezeń w ostatniej edycyi dzieł jego. 
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w Niemczech Wilhelma Mejstera za arcy- 
dzieło jego autora. 

Nie sądźmy o nićm pod względem sztu- 
ki, przesiańmy na rozważeniu go jako świa- 
dectwa wysokiej wartości, posługującego ku 
wyjaśnieniu historji umysłowej Getego. Ro- 
spaczą tchną poprzednie jego dzieła; nowe 
pełne jest nadziei. Ow młody człowiek, co 
nic nie widział w świecie, tylko mieodga- 
dnioną tajemnicę, znalazł jej rozwiązanie. 
Wszystko się wyjaśniło, wszystko uszyko- 
wało się w porządku, wszystko przyszło do 
stanu spokojności w jego oczach. Uskarżał 
się, iż życie nie przedstawiało nie wzniosłe- 
g0, nic dosyć wielkiego, nic szlachetnego. 
Nakoniec odkrył, iż nie braknie ideału na 
tym padole, dla przedmiotów i zatrudnień 
najpospolitszych na pozór. Ten płomień błę- 
dny wyuzdanej exallacyi, nie gubi się i nie 
rozprasza się więcej w fantastycznych wzlo- 
tach. Oczyścił się on nie tracąc siły, zacho- 
wał swą potęgę, stawszy się spokojniejszym 
i większego użytku. Zipośrzód żywiołów zmię- 
> w groźnym bezrządzie, pokój i har- 
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monija nagle się wynurzyły. To jest roz- 
wiązanie zagadki, jaką Wilhelm Mejster był 
dla krytyków; aby ją zrozumieć i pojąć, nie 
dosyć było oceniać to dziwne opowiadanie 
podług zwyczajnych prawideł, należało znać 
Getego i jego wiek. 

Cały wszechogrom, najnikczemniejszy kwia- 
tek, ziarno piasku, kropla deszczu na skrzy- 
dle ptaka, mają swój inleres i idealność poe- 
tyczną. Powiedzmy raczej, życie zamknięte 
i pospolite miast niemieckich trzeciego rzę- 
du, ta exystencja tak zacieśniona i proza- 
iczna na pozór, ukrywa w sobie zarody poe- 
zji, namiętności, interesu, dramatu, wznio- 
slej patetyczności, nieśmiertelnego bohalyr- 
stwa. Człowiek wszędzie jest tenże sam; 
wszędzie duch i malerja, świat fizyczny i 
świat moralny, godżą się i zlewają się w ta- 
jemniczą harmoniją. Spójrzyjmy na to mia- 
steczko niemieckie, gdzie Gele rozwinął scenę 
swego romansu. Nic pospolitszego nad jego 
obyczaje, nic mniej fantastycznego nad na- 
wykłości zwyczajem uświęcone. Tam, jak 
w miejscu schadzki, ukazują 'się, filozof ze 
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szkoły sceptyków Jerno; kupiec ograniczo- 
nego rozumu ZY/erner; ludzie światowi, któ- 
rych upstrzone pojęcia, nie dają pola do 
marzeń fantastycznych, Zothario stryj jego; 
wielrznica pełna Żywości i nieudanej łalwo- 
ści w postępowaniu Philina; muzyk ślepy i 


eninzyasta; nakoniec islola, co zdaje się u- 


latywać nad granicami dziedziny idealnej i 
rzeczywistości, młoda JMzgnon. W pośrzód ; 


tych osób, przedstawujących, że tak rzekę, 


wszyslkie szczeble drabiny, od najzupełniej 
szego prozaizmu, do nadsfernego mistycy- 
zmu, znalazł się przypadkiem Wilhelm Mej- 
ster. Jest io arlysta, jest to Gete: on po- 


czyna swe lata terminowania, ćwiczy się. 


w poznawaniu świata i ludzi, widzi jak 
w niezmierzonych ramach, znajdują dla się 
miejsce wszysikie tak różne odcienia, jak 


zarysy niedostrzeżone, zbliżają ku sobie naj- 


przeciwniejsze kolory, oddzielają farby naj- ` 


bliższe; dochodzi ich wzajemnego odbicia się 
i wpływów złożonych; przekonywa się, że 
dobroć Najwyższego ukryła pod skromne- 
mi zasłony nasiona szczęścia, wielkości i na- 


s: $> 
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dziei. Wszystko w świecie i społeczności 
przybiera w oczach jego wagę i głębokie 
znaczenie. W mimicznych zabawach dzieci, 
widzi początek i rozwijanie się sztuk; w tych 
marjonelkach, naukę sztuki dramatycznej, 
w tych kłólniach i przyjaźniach mieszczań- 
skich, objawianie się charakteru ludzkiego. 
On wierzy, rozważa, ma nadzieję i ufność 
w Bogu. 

W tém zaś mianowicie talent Getego wielki 
cud wydał, iż wszystkie te tony związał, nie 
zmięszawszy; iż użyciem godnóm podziwienia 
na pół ciemnych i światłych rysów, scenę tak 
zmienną, tak rozmaitą, tak złożoną, prze- 
obraził w całość harmonijną i jasną. Tam 
jak w świecie, na którym żyjemy, wszystko 
jest sprzeczność i nic wzajem siebie nie ni- 
szczy; nieznaczne stopniowanie w dół, go- 
dzi, że tak powiem, najfałszywsze, najsprze- 
czniejsze dźwięki. Sprawy, rozmyślania, na- 
mięlnosci, marzenia, wymysły, ułudzenia, 
dzieciństwo, poświęcenie się, bohatyrstwo, 
błędy, żale, same nawet zgryzoty sumnie- 
nia, wszystko, co porusza życie ludzi, zaj- 
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muje tam swe naturalne miejsce, dostępuje 
najwznioślejszego znaczenia. 

-Oto jest dzielo, na jakie nowsi krytycy 
tak hardzie, nielitościwie, rzucili klątwę, jak 
na grube, gminne, niedorzeczne i płaskie. 
Mowa w nićm o przedmiotach pospolitych; 
często bohatyrowie zasiadają za biesiadnym 
stołem; łakocie dawane dzieciom i szafa za- 
mykająca te kosztowne artykuły, są przed- 
miotem szczególniejszego upodobania dla mło- 
dych aktorów. Ze względu na te wielkiej 
wagi oskarżenia, postanowiono, iż dzieło nie 
ma żadnego znaczenia i nie przedstawia Ža- 
dnego interesu, tém nawet dowodzono wielką 


przewagę gastronomii, nad genijuszem Ge-, 


tego i Niemiec w ogólności. Jednakże Schle= 
gel, najuczeńszy i najbystrzejszy z filozofów 
niemieckich, znajdował roskosz w tej dzie- 
cinnej książce; nieszczęśliwa Królowa Pru-. 


ska nie przesiawała jej czytać i odczyty, 


wać, i wzięła z niej za godło w swóm wy- 
gnaniu, wiersze następnej treści: Kto nie 
skrapiał łzami pożywanego chleba, klo peł- 
nych udręczeń nocy, na swém łożu siedząc, 
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nie przepędzał w płaczu, ten nie zna was 
niebieskie sily (*). 

Nieszczęśliwa Królowa Pruska, nic nie 
widziała gminnego i pospolitego w myśli lub 
postępkach, i trudno przypuszczać, aby je- 
dyna książka, w jakiej znajdowała pociechę 
i uspokojenie (5%), była podobnemi skażoną 
biędy. Rzeczywiście jest to jedno z dzieł 
najwięcej jednających pociechy i zasługują- 
cych na czytanie, gdzie moralność równie 
jest wzniosła, jak forma powszechnie zna= 
joma. 

Wiele sztuk teatralnych, Clavijo, Stella, 
odnosi się do tej pierwszej epoki talentu Ge- 
łego, do epoki pierwszego rozwinienia się 
jego genijuszu; inne, jak Jfigenzja, Tass 


(*) Wer nicht sein Brod mit Thriinen af, 
Wer nicht die kummervollen Nächte 
Auf seinem Bette weinend safs, 
Der kennt euch nicht, ihr himmlischen Mächte. 
Wilhelm Mejster B. 2. 15. 
(**) Gete w piśmie perjodycznem Kunst und Alter- 
thum (1824. Band V. 5. 8.) odwołuje się do tego 


faktu, słusznie się zeń chełpiąc. 
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Egmont, stosują się do tej drugiej epoki, 
którejśmy wyłożyli charakter. Faust, za- 
dziwiający utwór, godzi w sceplycyzm, bu- 
rzący wszystko, i olbrzymią potęgę tej filo- 
zofii, opierającej się na powątpiewaniu, jakiej 
wypadkiem jest rospacz i nicość. (W miarę 
tego jak Gele z laty przychodził do dojrzal- 
szego wieku, nadzieja więcej mistyczna i bar- 
dziej pocieszająca, przenikała do jego du- 
szy. Tu się poczyna trzecia epoka, epoka 
jego starości. Kolory poety stają się łago- 
dniejsze i bardziej napowietrzne, wszelka pa- 
mięć ziemskich namiętności zdaje się odeń 
odbiegać. Układa on pamiętniki swego życia, 
pamiętniki, kiórych naiwna otwarlość, tylu 
uległa krytykom; poezije miłe i czułe; proby 
estetyki godne uwagi dla głębokości i spo- 
kojności myśli; zntermedium do Fausta, o 
którćm jużeśmy namienili; i dalszy ciąg Mej- 
stera, lata wędrówki (*), szczególniejszy 


(*) Wanderjahre, lata wędrówki; Lehrjahre, lata 
terminowania. MW anderjahre, odpowiada wę- 


drówkom rzemieślników. 
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urywek, więcej enigmatyczny dla ogółu po- 
spolitych czytelników, nad lata nauki albo 
terminowania Wilhelma. 

Z tej krainy rzeczywistej i miejskiej, gdzie 
Wilhelm nauczył się tego, co Życie ludzkie 
ma w sobie użytecznego , przechodzi do no- 
wej krainy, do krainy znamion i allegoryj. 
Pierwsze z tych dzieł, przedstawia nam po- 
spolite przypadki życia; drugie otwiera per- 
spektywę wyobrażeń religijnych i moralnych. 
Utopija nadziemska, lecz wielkiego znacze- 
nia, jest lém prawie dla wieku dziewiętna- 
stego, czém była Królowa wieszczek dla sze- 
snastego (*). Znajdujemy w niej lekkość i 
przejrzystość w planie dzieła; dowody doj- 
rzałego rozumu, stanowią zasadę. Widzimy 
tam mięszaninę wesołości i czystości, mocy 
i spokojności, wdzięku i zapału, stanowią- 
cego wyłączny charakter Getego. Myśl w nićm 
jest mędrca, forma poety; wszystko, o czem 
ludzie rozprawiają i co zgłębiają za dni na- 
szych, ukazuje się w tej allegorji dosadnej 


(*) Faery Queen, poema Spensera. 
Wizerunki. Neis . 6 
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i prżytóm tchnącej szczerotą; wiara filozo- 
ficzńa i religijna pisarza, wyrażoną jest nie- 
śmiertelnemi głoskami w tej książce, wyda- 
nej przeż autora jako urywek, który Riemniej 
przeto jest zupełnym. 

Widzieliśmy Gelego, krok w krok za nim 
póstępując, we trzech dziedzinach jego my- 
śli: naprzód w sferze burzliwego wieku i 
wstrząśnień przestrachem zdejmujących; po- 
tem w drugiej sferze poezji wypływającej 
z życia prywatnego; nakoniec w dziedzinie 
fikcyj, utworów żupełnie poetycznych; wol- 
nych od wszelkiego aljażn ludzkiego. Pie- 
* kłó, czyściec i raj poety, powiarzająsię w tych 
trzech obrazach; pozostaje nam przywieśdź 
ułamki z tych dziel rozmaitych, ułamki, któ- 
rych sprzeczność lepiej wykryje prawdzi- 
wość tego postępu, jakiśmy opisali, a któ- 
rego systematyczna regularność mogłaby się 
wydadź hypotezą na traf rzuconą: W oczach 
młodego Wertera, Życie jest tylko smutnóm 
marzeniem : 

„To jest właśnie, o czóm wielu myślało 
i to dręczące uczucie, serce me burzliwie po- 
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rusza. Zwróćmy uwagę na to, jak w cia- 
snych granicach uwięzioną jest potęga czło- 
wieka, gdzie się zatrzymują jego zacieki, 
gdzie kończy się jego. działanie. Ileż wysi- 
leń jedynie przeznaczonych ku zaspokojeniu 
naszych potrzeb, ileż trudów mozolnych dla 
przedłużenia tego lichego życia, ileż nie do- 
znajemy śmiertelnych . wątpliwości względem 
naszego przeznaczenia. Mniemamy, iż jeste- 
śmy nieomylnie pewnymi w niektórych rze- 
czach, a pewność nasza jest tylko pewnością 
snujących się marzeń. Swietny widok roz- 
twiera się przed naszemi oczyma, lecz tó 
tylko przywidzenie; malujemy mieniącemi się 
odcieniami ściany naszego więzienia i mnie= 
mamy, iż wolni jesteśmy.* 

„Że dzieci nie znają tego, czego im po- 
trzeba, wszyscy się filozofowie na to zgadzają. 
Lecz ludzie dorośli wiedzą-li o tém? Azaliż 
wiedzą, zkąd przyszli i dokąd dążą? Mająż-li 
dokładniejsze pojęcia o rzeczach? Powiedz- 
cie mi co niemi rządzi; rózga, kawałek su- 
charka i odzienie nowe. Godne politowania 
dzieci!“ > 
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„Z tych dwóch klass dzieci, najszczęśliw- 
sze, wyznać trzeba, są prawdziwe dzieci, które 
przestając na swym losie, z dnia na dzień 
Żyją, nie troszcząc się bynajmniej o jutro. 
Szczęśliwi pomiędzy ludźmi, co do nich są 
podobni! Cacko dla nich jest wszystkićm. 
Oni czczą z głębokióm uszanowaniem po- 
święconą szufladę, . gdzie ich matka chowa 
pierniki, chciwie pożerają udzielony im ka- 
wałek, i z gębą pełną wołają: jeszcze! — 
Szczęśliwi śmiertelni! mają huczne tytuły na 
wszystkie swe zajęcia się, dźwięczne omó- 
wienia na każdą namiętność: posłuchaj ich 


tylko, oni to pracują dla rodu ludzkiego i- 


przyszłości! A człowiek, co wszystko to wi- 
dzi, co w głębokiećm upokorzeniu poznaje 
małą wartość człowieka, jego zapał i chęć 
do życia, nieudolność w osiągnieniu szczę- 
ścia, ten skupia się sam w sobie, i żywiąc 
w głębi swej duszy słodkie uczucie wolno- 
ści, cieszy się ze swej niewoli, przywodząc 
na pamięć, iż to więzienie świata może opu- 
ścić, skoro się mu podoba.“ 


> Ta obrona samobójstwa, obrona- oparta 
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na nieszczęśliwóm położeniu: człowieka, nie- 
wola jego w tym świecie, niepewność dzia- 
{ań i czcza próżność jego zamiarów, składają 
całą filozofiją Wertera. Zobaczmy dopiero 
jak tenże sam pisarz siebie zbija w przeż 
ślicznóm miejscu, które: przywodzimy z læt 
terminowania Wilhelma Mejstera: 

„Dla czegoż człowiek tak jest nieszczęśli= 
wym w tóm życiu? Przelo, iż rzeczywistość 
go nie zaspakaja; wzdycha on do lepszych 
przeznaczeń ; a to, czego dochodzi pojmo- 
waniem i czego pożąda, nie jesl w stosunku 
odpowiednym z tém, eo go otacza. Cierpi 
więc targając swe więzy. Życie jego jest 
wiecznóm ściganiem, upędzaniem się za szczę- 
śliwością, jakiej ani jego usiłowania, ani czas, 
ani skarby, okupić nie mogą.“ 

„Jeden tylko człowiek tego dosięga, a to 
ów, którego powszechna sympatja rozciąga 
się do wszystkich przedmiotów, którego wzru- 
sza wzniosła harmonija całego univèrsuni; 
takim jest poeta. Czuły na wszelką boleść, 
przystępny dła wszystkich radości CANA 
czeństwa, koi jedne, zwiększa i oczyszcza 
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drugie. Prorok, mędrzec, człowiek boski, 
jest on mistrzem i jednawcą pociechy świa- 
ta. Wzbijając się skrzydłami ptaka, odpo- 
czywa na wzniosłych wyżynach, szybuje po- 
nad bezbrzeżnemi morzami, zawiesza gniazdo 
w wonnych gajach, przelatuje przez zgiel- 
kiem i gwarem szumiące miasta, upajając je 
swém pieniem. [Inni we śnie marzą, on je- 
den czuwa; pojmuje przeszłość w stosun- 
kach jej z obecnym czasem; <teraźniejszość. 
w stosunkach jej z przyszłością. Zmamie- 
nite to plemie prawdziwych z powołania po-- 
etów, wygasło, lecz był czas, kiedy świat 
„im cześć oddawał. Wówczas głos ich z miej- 
sca ich schronienia, bił ożywnym promie- 
niem, jak głos słowika rozlega się z głębi 
gajów, i każdy się zatrzymywał, aby ich słu- 
chać. Zasiadali oni przed každém ogniskiem, 
m wszystkich stołów gościnność dawała im 
miejsce. Bogaci myślą i melodyją, nie po- 
trzebowali innych dostatków. Bohatyr ich 
słuchał, zdobywca świata im się podziwiał; 
siedząc na rydwanie w tryumfie ciągnionym, 
czuł, že uragan jego potęgi i chwały prze- 
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minie w niewiele chwil, lecz, że jedynie usla 
poety opiewającego w natchnienia, mogą u- 
święcić i pamięć o nich unieśmiertelnić w przy- 
szłości. Pierwsi najwyżsi kapłani, poeci, wy- 
dali bogów, podnieśli nas do tronu niebie- 
skiego; zniżyli aż do. nas potęgę nieba, Je- 
dynym śrzodkiem odjęcia się boleściom ży- 
cia jest, aby bydź podobnymi do nieh w tém 
wzniosłóm powołaniu, aby się wynieść nad 
nędze człowieczeństwa, nie wyosabniając się 
odeń, lęcz sympalyzując z nićm głęboką i 
powszechną. życzliwością. 

Uważany jak poeta i moralista, Gete sam 
przedsiawia zadziwiający przykład i wzór 
prawie idealny poety, taki, jakim ga opisał. 
Narody go poważają, królowie do domu jego 
przychodzą. Żył on w śolsłych i poufałych 
stosunkach z książęty, a każda dziewica wśrzód 
prosiego ludu śpiewa jego ody, W wieku 
zaburzeń i nieskładności, Życie jego jesl vó- 
żnorodnym zbiorem w znaczeniu wzniosłóm 
i szlachetném; nie można mu zarzucić ani 
podłego uniżania się, ani hańbiącej chciwo- 
ści, ani iniryg pokątnych; świątnica jego 
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w wytwornćm odosobnieniu, nie miała nie 
w sobie dzikiego, zakrawającego na mizan- 
tropiją. Czyste jego obyczaje nosiły cechę go- 
dności i wdzięku, mają charakter cywilizacji 
wielce udoskonalonej, lecz wolnej od wszelkiego 
pięlna zepsucia i upadku. Uderzmy czołem, 
oddajmy hołd mężowi, którego Życie i ję- 
zyk, genijusz i działania, składają tak poru- 
szającą i rzadką harmoniją! 

Podziwialiśmy się umysłowi Getego, wi- 
dzieliśmy stopnie rozwijania się jego, usiło- 
waliśmy oznaczyć celniejsze rysy jego geni- 
juszu. Jako artysta, obdarzony zdolnością 
pojmowania i wydawania mocą talentu, po- 
woli się udoskonalił przez sztukę, rozważa- 
nie, cierpienie. To co człowiek ma najbardziej 
zwikłanego i niedocieczonego w swym cha- 
rakterze, najbardziej zadziwiającego w swém 
przeznaczeniu, wszystko on pojął. Co hi- ` 
storja ma najwznioślejszego w wysokiej swej 
mądrości, to zebrał on i w jednę spoił całość. 
Umysł jego bogaty i wzniosły objął wszy- 
stko, co starożytność przekazała nama w po- 
daniach, wszystko, czóm cywilizacja nas o- 
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sypuje, co do światła i narzędzi. . Z giętko- 
ścią wrodzoną połączył on rozmaite, zasoby 
i nabytki prawie nieskończone, i prawdzi- 
wym cudem pisma jego są jasne w opo- 
wiadaniu, naiwne w ich bogactwie i wiel- 
kości. coz 

"Wtenczas nawet, kiedy allegorja i syy- 
bola wylewają się pod twórczym jego pędz= 
lem, Gete jest prostym i jasnym. W ma- 
lowidłach jego panuje spokojność i stan od- 
poczynku. Ogień jego słodki i przenika- 
jący. Język nieskończenie giętki, lecz za= 
wsze, jasny. Osoby przezeń przywodzone: 
Faust, Philina, Klara, Tals, Mefistofeles, 
Mignon, swobodne w ruchach, własnóm żyją 
Życiem. Nie widać w nim, iżby jak boha- 
tyrowie Bajrona, Russa, Jean Paul Richtera, 
mieli niezglozowane pięlno swego twórcy i 
cechę genijuszu indywidualnego. Są lo istoty 
podobne do tych, jakie Szekspir, Homer, 
Richardson, w ruch wprawują, prawdziwe 
istoty Żyjące, indywidualności wybitnie wy- 
dane. Gete nimi rządzi, szykuje, każe im 
mówić, działać, myśleć, podług swej woli. 
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Nigdy nie widziano, aby on za przykładem 
naśladowców Walter-Skolta, zbierał materjały : 
martwe, niekształlne żywioły, drobne szcze- 
góly historji, i za pomocą kilku przypadków 
sztucznie związanych, aby nam przedstąwiał 
próżne panorama, złożone, jeśli się godzi 
użyć tego wyrażenia, z okrawków i wystrzy- 
żyn, jakie kroniki zawierają dla szperacza 
erudyta. Ma i on bez wątpienia swe wady, 
wynikające z genijuszu jego narodu, często- 
kroć wady jego wieku. Lecz ma też całą 
glębokość, energiją i lot górny, Jest to, 
śmiało rzec można, człowiek, który za na- 
szych czasów wiek swój najlepiej pojął i zro- 
zumiał. 
(Foreign Review,— Revue br itannique.) 


Jan Wolfgang Gete urodził się 28 Sier- 
pnia 1749 we Frankfurcie nad Menem, za- 
kończył życie 1832 Marca 22 w Wejmarze. 
Szczegóły opisu ostatnich chwil Życia, tego 
, jedynego reprezentanta ducha i literatury Nie- 
L4 
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mieckiej, przez pisma publiczne do wiado- 
mości powszechnej podane, tkwią jeszcze 
żywo w pamięci wszystkich. Nie od rzeczy 
tu będzie przytoczyć słowa, w jakich zna- 
mienity Niebuhr mówi o Gelem, w trzeciej 
części historji Rzymskiej (str. 144): „Ojco- 
wie nasi wprzód, nim my ludzie dojrzałego 
już dzisiaj wieku, przyszliśmy na świat, wi- 
dzieli w Götz i innych utworach poetycznych 
młodego człowieka, równych lat co i Wa- 
lerjusz, za jego pierwszego konsulatu, poelę, 
który przeszedł innych, jakimi się naród nasz 
szczycił, i którego nikt przewyższyć nie 
może. Głos powszechny, więcej niż przez 
pół wieku, przyznaje mu to pierwszeństwo; 
już trzecie pokolenie dojrzałych ludzi glosi 
go za pierwszego w narodzie, nie widząc 
kogobądź drugiego, lub współzawodnika, coby 
mu dorównał w zasługach, a dzieci ze czcią 
powtarzają jego imie, jak niegdyś Homera 
między Grekami. Dożył on czasów, iż lite- 
ratura nasza, najwięcej za jego przyczynie- 
niem się, zasłużyła na uwagę i szacunek 
za granicą, lecz przeżył w niej wiek poezyi 
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i młodości, i sam tylko pozostał. Życzyli- 
byśmy, aby i dłużej jeszcze, wiecznemi cie- 
sząc się siły, mógł wpośrzód nas przeby- 
wać, aby od nas starców, tenże sam hołd 
uwielbienia odbierał, jaki mu nieśliśmy w dani 
będąc jeszcze młodzieńcami; obym i ja mógł 
mu tę historją ,; co dank jego pozyskała, zu- 
pełnie ukończoną, przynieść w ofierze. (Pi- 
sano lalem r. 1629). Blätter fur litterari- 
sche Unierhaliung 1833. N2 14. 
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ROZMAITOŚCI. 


Fox 1834 zaczął się pod dobrą dla litera- 
tury polskiej wróżbą. Aż czlóry almanaki 
czyli noworoczniki wydane zostały pod zna- 
kiem roku bieżącego. W Wilnie ZNICZ, 
w Warszawie JUTRZEŃKA, we Lwowie ZIE- 
WONIJA, we Wrocławiu MARZANNA. ZNICZ 
noworocznik wydany przez Józefa Krzecz- 
kowskiego, drukowany u T. Glicksberga (in 
1omo str. 224, nie liczb. str. 12.) mieści w so- 
bie poezye: Adama Mickiewicza przekład Lej 
sceny aktu 1go tragedyi Szyllera: Don Car- 
los; Kropińskiego Ludwika: Dumy na śmierć 
Telimeny ; Antoniego Edwarda Odyńca: Fi- 
jałek, i pożegnanie do Ł.; Stanisława Roso- 
łowskiego: wyjątki tłumaczone z Bajrona, 
Wiktora Hugo”na i Lamartina; kilka śpiew- 
ków i pomniejszych wierszy Tomasza Zana 
i Jana Czeczola. Występują tu także, po 
większej części po raz pierwszy, nowi wier- 
szopisowie: Karol Czarnocki, Michał Julian 
Kamiński, Józef Kostewicz, Józef Kraszew- 
ski, sam wydawca noworocznika Józef Krzecz- 
kowski, Cypryan Leonowicz (wyjątki z poe- 
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matu 'Towiany); Alexander Obrąpalski, Rduł- 
towski, Felicyan Romarfowski, Sakowicz Eu- 
geniusz, Dominik Zabiełło. Oprócz tych, 
znajdują się tu jeszcze pozgonne wiersze Sta- 
nisława 'Trembeckiego, A. W. Rzewuskiego 
i Franciszka Karpińskiego. W prozie zaś na- 
siępujące pomieszczone tu są pisma: Stan 

itwy do przyjęcia wiary Chrześcijańskiej, 
przez bezimiennego; Podróż po mojej szka- 
tulce, dziwactwo, przez Józefa Kraszewskie- 
go; Statystyczne obrachowanie.ludności mia- 
sta Wilna w roku 1832, przez Michała Ba- 
lińskiego; Wyjątki z rękopismu Fr. Karpiń- 
skiego, pod tytułem Histotja mego wieku i 
ludzi, z którymi żyłem; Majster i czeladnik, 
powieść Józefa Kraszewskiego, oparla na po- 
daniu gminnćm, o budowaniu kościołka św. 
Anny w Wilnie; Smierć Anioła, powieść 
Jana Pawła Rychtera, tłumaczona przez J. 
Kraszewskiego. Noworocznik ten ozdobiony 
jest lilografowanemi: portretem Er. Karpiń- 
skiego, widokiem gotyckiej budowy kościołka 
św. Anny w Wilnie; przerysem wierszów 
Karpińskiego, oraz nólami muzycznemi, kom- 
pozycyi Wiktora Każyńskiego. Rozbiór Zni- 
cza znajduje się w Dzienniku powszechnym, 
wydawanym w Warszawie N. 43, i w Zy- 
godniku Petersburskim N. 15. 


— PARVZYNA. KALMAR I ORLA, dwa poe- 
mata z dzieł Lorda Bajrona, przekład Igna- 
cego Szydłowskiego. Wilno, drukiem Józefa 
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Zawadzkiego: 1834. w 8ce, str. 58. Mamy 


już kilka uumaczeń wierszem i prozą poema= 
tów i powieści Bajrona: niniejszy przekład, 
wykonany przez chlubnie znanego w lileratu- 
rze naszej poetę, zajmie bez wątpienia jedno 
z przedniejszych miejsc W rzędzie tlumaczo- 
nych dotąd dziel Bajrona. í | 


— Stery, romans amerykański Jakóba 
Fenimora Kupera, we cztórech tomach, tlu- 
maczony na polski, i wydany nakładem i 
drukiem J. Zawadzkiego w Wilnie, jest czwar- 
tym już z kolei romansem tego autora, 0-=. 
głoszonym po polsku. SZPIEG, OsTATNI MO- 
MIKAN i PUONIEROWIE, poprzedziły 803 dwa 
zaś ostalnie' w ścisłym zostają z nim związku. 
Więcej ż tego romansu poznać można oby= 
czaje i zwyczaje Ameryki północnej miesz- 
kańców, niż z niejednego dzieła noszącego 
historyczną lub geograficzną barwę. "Plu+ 
maczenie polskie zaleca się gładkością i czy- 
stością mowy. Teraz wyjdzie Z kolei ro= 
maus Kupera pod napisem: CZAROWNICA 
MORSKA. ś 


_— Wyszedł także w Wilnie nakładem T. 
Gliicksberga romans P. „Alfreda de Vi ISTY 
we cztórech tomach, przelożony na polski 
przez tłumacza Pastora Protestanckiego , no- 
szącego przybrane miano Æ. F. Gurskiego. 
Tytul tego romansu jest następny: HENRYK 
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D.EFFIAT MARKIZ CINQ-MARs, albo spisek za 
Ludwika XIII. 


— Nakładem i drukiem Antoniego Mar- 
cinowskiego w Wilnie wyszły w bieżącym 
roku dwa dzielka: RYCERZ SIERZPA, powieść 
W. Blumenhagena, przełożona z niemiec- 
kiego (w 12ce slr. 172.); oraz TRZY POWIEŚCI: 
PRÓBA, HUGO VON BRACHT i ARFA. (w 12ce 
str. 92). 


— Tenże P. Antoni Marcinowski wy- 
dał swoim nakładem dwa naslępujące, nie- 
małego iuleresu, zwłaszcza dla wiejskich mie-) 
szkańców naszych, pisma; jedno pod tytu- 
łem: Uprawa lnu, konopi i innych roslin 
włóknodajnych, oraz proste, tanie, litew- 
skiemu krajowi właściwe, sposoby zatru- 
dniania się wyrobami z nich korzystnemi; 
oparte na doświadczeniach przez Teodora 
Narbutta (w 8ce str. 168). Pismo niniejsze, 
będące odpowiedzią na zadanie w roku 1826 
przez Uniwersytet Wileński do konkursu o- 
gloszone, i przez tenże Uniwersylet zaszczy- 
cone nagrodą: wyszło teraz z druku więcej 
niżeli o trzecią część powiększone, oraz po- 
mnożone wiadomością o roślinach włókno- 
dajnych, które, oprócz lnu i konopi, mogą 
się w naszym kraju uprawiać z korzyścią. 
Drugie zas pismo nosi tytul: Sposób sta- 
wiania budowli gospodarskich z wrzosu í 
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gliny, opisany przez Kajetana Krassow- 
skiego (w 8ce str. 16 z ryciną). 


— Do nauki początkowej bardzo są przy- 
datne dwa niedawno wydane w Wilnie na- 
kładem i drukiem Józefa Zawadzkiego ele- 
mentarne dziełka: 1) RYS GEOGRAFII PO- 
WSZECHNEJ , przez F. . Ansart'a professora 
w kollegium królewskiém $. Ludwika w Pa- 
ryżu, przełożony Z francuzkiego przez J. F. 
i pomnożony szczegółową Geografiją Ce- 
sarstwa Rossyjskiego i Królestwa Polskiego. 
(w 12ce str. 240). 2) ARYTNETYKA dla użytku 
paca n, przez H. Vernier professora 

atematyki w kollegium królewsk. Ludwika 
w Paryżu; z francuzkiego przekład Michała 
Brzostowskiego (w 12%8 str. 188). Oba te 
dziełka wchodzą do składu biblioteki, prze- 
znaczonej dla pierwiastkowej edukacyi i uży- 
tku szkół początkowych, a wydawanej w Pa- 
ryżu przez Towarzystwo gorliwych o oświe- 
cenie i dobro ludzkości osób. W tymże celu 
przedsięwzięte w Wilnie wydawanie ksiąg do 
nauki początkowej służących, nie ogranicza 
się bynajmniej samém tłumaczeniem dzieł, 
które dla niego stały się pochopem i wzo- 
rem, lecz owszem obejmuje pisma co Wy- 
borniejsze w tym prze miocie z rozmaitych 
jey ków już tłumaczone, już naśladowane. 

eraz znajduje się pod prassą Hlistorja po- 
wszechna dla dzieci, przerobiona z niemiec- 
kiego dzieła Bredowa, do której ma służyć 

Wizerunki. N.1. 7 
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za wstęp wytłumaczone już dziełko we dwóch 
tomikach, napisane przez sławnego Sz/ecera, 
które wnet po wyjściu na świat Bredowa, 
drukiem ogłoszone zostanie. 


— Mają w Wilnie wyjśdź z druku Pórzyn 
Stanisława Rosołowskiego, we dwóch to- 
mach, częścią z pism perjodycznych, częścią 
w rękopismie, znane publiczności naszej. 
Prenumerata wynosi rubli dwa srebrem. 


— W Krakowie wychodzi teraz pięć 
pism perjodycznych: 1) Gazeta Krakowska; 
2) Rozmaitości, pismo literaturze poświę- 
cone, wydawane raz na tydzień ptzy Gaze- 
cie; 5) Tygodnik, pismo polityczno=lilerac- 
kie; w pierwszych jego numerach znajduje 
się ciekawe pismo o Kościele starożylnym 
w Gdowie; 4) Pamiętnik Farmaceutyczny, 
por redakcyą Florjana Sawiczewskiego pro- 
essora Uniwersytetu Krakowskiego, wycho- 
dzi od początku roku bieżącego, raz na mie- 
siącz w pierwszym numerze, zawiera między 
innemi interesującą wiadomość © wodach 
Szczawnickich w Galicyi; 5) Dziennik dla 
płci pięknej, pod redakcyą Józefa ZVyle- 


| Pejoty mA 
żyńskiego. 


— W Warszawie w bieżącym roku wy- 
chodzić zaczęło nowe pismo perjodyczne, 
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nakładem PP. Bossange Póre, Jana i A. E: 
Gliicksbergów i Józefa Kaczanowskiego, pod 
tytułem: MAGAZYN POWSZECHNY ; UHumaczo- 
ne lub naśladowane podług pism wychodzą- 
cych za granicą pod napisami: Penny Ma- 
gazine, Magazin Pittoresque , Pfennig Maga- 
zin i t. p. Wychodzi raż na tydzień, 4 ry- 
cinami na drzewie rzniętemi, i obejmuje 0- 
pisy świątyń i sławniejszych gmachów; zwy” 
czaje: i obyczaje różnych ludów; ważniejsze” 
wypadki; życie znakomitych ludzi; różne 
przedmioty historji naturalnej, wynalazki, 
odkrycia, wiadomości 0 zjawiskach nalury 
itp. Cena prenumeraly rocznie w War- 
szawie wynosi zł. pol. 18, za granicą u Księ- 
garzy nigdzie wyższą nie będzie nad 25 zł. 
pol. rocznie. 


— W Warszawie, nakładem księgarni 
S. HI. Merzbacha, wychodzi zbiór sztuk dra= 
matycznych, grywanych na teatrze War- 
- szawskim. Wyszły już: z druku następu- 
jące: Mirandolina, czyli piękna gosposia, 
komedja we 3ch aktach, naśladowana z Gol 
doniego, przez B. Halperta: — Pokoik Zuzi, 
krololila ze śpiewkami w Jm akcie, z fran- 
cuzkiego przez Fr. Szymanowskiego: — Nie- 
proszeni goście, komedja' w Im akcie, przez 
Fryderyka hrabiego Skarbka. — Kto wie 
na co się to przyda, krotofila ze spiewkami 
w Im: akcie, z niemieckiego przez B. Hal- 
perta. — Zampa czyli narzeczona % mar= 


U 
Pa 
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znuru, opera komiczna we 3ch aktach, z fran- 
cuzkiego przez J. Jasińskiego. — Ben Da- 
wid czyli Zyd ¿č Chrześcijanin, drama we 
4ch aktach, z niemieckiego, przez B. Zal- 
perta. Przy każdej książce znajduje się ry- 
cina kolorowa, a przy operze Zampa nóty 
muzyczne. 


— P. Franciszek Salezy Dmochowski, tlu- 
macz romansów Waltera-Skotta, Diukanża, 
Kocka, d'Arlincourta i t. d., wydaje teraz 
w Warszawie co tydzień pod nazwaniem: 
Rozrywek niedzielnych, zbiór najnowszych 
powieści, tłumaczonych z celniejszych au- 
torów zagranicznych. 


— We Lwowie, z drukarni zakładu imie- 
nia Ossolińskich wyszło w tym roku dzieło: 


Zbiór pamiętników historycznych o dawnej 


Polsce, z rękopismów, tudzież dzieł w ró- 
„nych językach wydanych, oraz z listami 
oryginalnemi królów i znakomitych ludzi 
w kraju naszym: 'Tom szósty, jako cią 
dalszy pamiętników wydawanych przez J. U 
Niemcewicza. Tom piąty był drukowany 
w Puławach roku 1830. 


— W Krakowie ma wkrótce wyjśdź z dru- 
ku dzieło professora tamecznego Uniwersy- 
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tetu P. Hiśniewskiego, pod napisem: Me- 
toda tłumaczenia nátury. Niektóre pomniej- 
sze pisma tego autora, jako to recenzye Lo- 
‚giki X. Dowgirda, romansu Dobiesławski i 
inne, drukowane były w Dzienniku Wiłeń- 
skim. 


— W Wiedniu, staraniem i nakładem 
hrabiego Stanisława Dunina Borkowskiego, 
kończy się już druk najpierwszego może 
dzieła w języku polskim, tojest Psałterza 
Eo znalezionego w bibliotece kanoni- 

ów Laterańskich, w klasztorze $. Florjana, 
niedaleko miasta Lintz, w wyższej Austryi. 
Historją tego arcy-ciekawego zabytku staro- 
żytności umieścił P. Borkowski w przedmo- 
wie; przydał na końcu objaśniający słowni- 
czek; dołączone jest także fac-simile. W przód 
jeszcze, bo w r. 1827, Jerzy Samuel Bandt- 
kie, w osobnej książce wydrukował wiado- 
mość o tymże psałterzu. 


— Kronikę miasta Lwowa, napisaną w 17 
wieku po łacinie przez Bartłomieja Zimo- 
rowicza, burmistrza tegoż miasla, przełożył 
na język polski P. Piwocki professor gy wua- 
zium Lwowskiego, i obok z lextem drukiem 
ogłosić zamyśla, pomnożywszy dzieło to wła- 
snemi przypiskami, do czego wiele mu po- 
magał X. Barlaam Kompaniewicz, proku- 
rator księży Bazyljanów Lwowskich, których 
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własnością jest ta kronika, dotąd w tękopi- 
śmie przechowywana. 


— Dnia 17 Lutego roku bieżącego da- 
wano w teatrze Lwowskim po raz pierwszy 
komedją we cztórech aktach, oryginalnie 
wierszem przez „Alewandra hrabiego Fredra 
napisaną, pod tytulem: Zemsta. — W tymże 
miesiącu dawano w teatrze Krakowskim prze- 
kład poematu dramatycznego Fr. Grilparzera 
pod napisem: Medea i Jazon czyli Złote 
runo, wykonany- przez P. Ciszewskiego. 


— Nałęcz, romans historyczny F. Berna- 
łowicza, przełożony zosłał na język nie- 
miecki przez P. Schnaase i wydrukowany 
w roku bieżącym w Lipsku. 


0 eoe 4 


, W Wilnie dnia 1180 Lutego roku bieżą- 
cego odbyło się uroczyste olwarcie nowo 
ustanowionej Ukazem lmiennym NAJWAŚNIEJ- 
SZEGO |MPERATORA JEGOMOŚCI danym Rzą- 
dzącemu Senatowi dnia 1 Lipca roku 1833 
„Akademii Rzymsko- Katolickiej Duchownej. 
Posiedzenie publiczne, po przeczytaniu rze- 
czonego Ukazu i główniejszych paragrafów 
Ustaw, dla tego zakładu Najmiłościwiej na- 


danych, zagaił JW: Biskup Kłągiewicz Rzą- 
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szczególnie mocą Ustaw i osobnóm polece- 
niem z Woli Monarszej obowiązany mieć 
iroskliwość o najlepsze powodzenie tego za- 
kladu. Polém Rektor Akademii, Infułat O- 
łycki, X: Alotzy Osiński, w przemowie swo- 
jej wyraził, że znaczenie, powaga 1 wzię- 
tość duchownego slanu, wymaga gruntow= 
nego zgłębienia nauk Bożych i cnót, chwa- 
lebhnych przed ludźmi, a świętych przed Bo- 
giem. Dalej kanonik katedralny i professor 
Akademii X. Fijalkowski czytał rozprawę: 
o potrzebie, pożytku i wpływie historji ko- 
ścielnej na nauki teologiczne. P. Stanisław 
Hryniewicz, professor literatury łacińskiej 
i greckiej, mówił w języku łacińskim: o ko- 
rzyściach, wypływających z poznania języ- 
ków greckiego i łacińskiego, szczególniej dla 
duchownych; zakończył, zaś posiedzenie P. 
Paweł Kukolnik, protessor historji, powsze- 
chnej, rozprawą w języku” rossyjskim, © 
wpływie Opatrzności niebieskiej na losy na- 
rodów i państw. 


-_ Dnia 1g0 Marca roku bieżącego wszedł 
w obowiązki Prezydenta Cesarskiej Akade- 
mii Medyko-Chirurgicznej Wileńskiej JW. 
Tomasz Kuczkowski, Rzeczywisty Radźca 
Stanu, Dok. Med., orderów s. Anny 280 sto= 
pnia z brylant., $. Stanisława 28° stopnia, i 
$. Włodzimierza 5g0 stopnia kawaler. 


104 


— Towarzystwo naukowe w Krakowie, 
połączone z Uniwersytetem Jagiellońskim, ob- 
chodząc uroczyście rocznicę swojego założe- 
nia, odprawiło publiczne posiedzenie dnia 11 
Lutego roku bieżącego, W amfiteatrze gma- 
chów Nowodworskich. Karol Hube, Reklor 
Uniwersytetu i Prezes Towarzystwa, poświę- 
ciwszy zagajenie wspomnieniu 0 zasługach 
w naukowym świecie Mikołaja Kopernika, 
złożył sprawę z całorocznych Towarzystwa 
czynności. Jan Kanty Rzesiński, O. P: i 
Filoz. Doktor, zamknął posiedzenie rozpra- 
wą o Filozofii w ogólności i o dzisiejszćma 
jej stanowisku. 


ALEXANDER BRONTKOWSKI. — Pisma War- 
_ szawskie, podług listów otrzymanych z Nie- 
miec, smulną doniosły wiadomość o śmierci 
znakomitego pisarza romansów polskich hi- 
storycznych Alexandra Bronikowskiego z O- 
pola. Urodził się Bronikowski w roku 1783 
w Dreznie, gdzie ojciec jego był przez wiele 
lat Generał-Adjutantem Elektora Saskiego. Po 
ukończeniu edukacyi domowej, wszedł w Pru= 
ską służbę wojskową. W roku 1802 znajdu- 
jąc się w Erfurcie i należąc do grona litea 
rackiego, złożonego z młodych oficerów, pi> 
sał wiersze w języku niemieckim, które były 
umieszczone w wydanej 1804 roku przez to 
grono książce, pod tytułem: Weihgeschenke 
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von Freunden für Freunde. W następnym 
roku był w Warszawie, a w 1806 we MV ro- 
cławiu dostał się w niewolą francuzką. Po 
twaklacie Tylżyckim wszedł w służbę fran- 
cuzką, i poźniej zostawał w szlabie marszał- 
ka Victora. Następnie przyjął służbę w woj- 
sku polskiém, w pułku Ułanów; nakoniec. 
otrzymał dymissyą z rangą majora. Odbył 
liczne podróże w Polsce, a polóćm udał się. 
do Drezna; gdzie od roku 1825 wystąpił jako 
pisarz powieści i romansów z dziejów pol- 
skich. Wszystkie prawie llumaczone są na 
polski język, a mianowicie: 1) Kazimierz 
Wielki i Esterka, tomów 2; 2) Jana Ka~ 
zimierza Wazy więzienie we Francyi, to- 
mów 2; oba tłumaczone przez „ddr. Krzyża- 
nowskiego; 5) Hipolit Boratyński, tomów 
6, tłumaczony przez Jana Kazimierza Or- 
dyńca; 4) Zawieprzyce, Uumaczone przez 
tęgoż; oraz w 6m tomie zbioru powieści i 
romansów, wydawanych w 1827 r. w Wil- 
nie nakładem J. Zawadzkiego, tľumaczone 
przez Edwarda Machwica; 5) Mysza wieża 
wśrzód jeziora Gopła, tłumaczona przez J. 
F. K. w Poznaniu, we dwóch tomach; oraz * 
w jednym tomie we Wrocławiu; 6) Zilekcya; 
7) Pretendenci: oba tłumaczone i wydane 
w Warszawie; 8) Moina; 9) Olgierd i Olga, 
czyli Polska w XI. wieku, 5 tomów: Huma- 
czone we Wrocławiu; 10) Polska w XFII. 
wieku, czyli Jan Sobieski i dwór jego, to- 
mów 5, tłumaczone w Warszawie; oraz we 
Wrocławiu. Pisał także Bronikowski hislo- 
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rją Polską w 4ch tomikach: która pomie- 
szezona jest w Bibliotece historycznej, kie- 
szonkowej, wydawanej w Dreznie nakładem 
Hilschera. Rozbiór tej historji znajduje się 
w Dziennika Warszawskim na rok 1828 
w tomie XII.  Naostatek pisał Bronikowski 
romanse z dziejów W/ęgierskich. Od roku 
1830 opuścił Drezno i przemieszkiwał częścią 
w Halbersztadzie, częścią w Berlinie i Magde- 
burgu. ; ; > 
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